
ZSRR proponuje
zwołanie międzynarodowej
konferencji

w zwiqzku z syluaciq
w rejonie Taiwanu

Proletariern 
•wszystkich kr*J6w 

ł ą c z c i e  s i ą t

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje: 4 lutego mini 
ster spraw zagranicznych W. 
M. Mołotow przyjął ambasa 
dora W. Brytanii w ZSRR 
W Haytera i złożył mu o- 
świadczenie głoszące m. in.:

Rząd radziecki — jak to 
już stwierdził w swym o- 
świadczeniu z 31 stycznia — 
jest, podobnie jak rząd Wiel 
kiej Brytanii, zaniepokojony 
niebezpieczną sytuacją, jaka 
wytworzyła się w rejonie Tal 
wanu i innych wysp położo­
nych w pobliżu wybrzeży 
Chin. Sytuacja ta zagraża po 
kojowi i wzmaga niebezpie­
czeństwo nowej wojny.

Rząd ZSRR uważa, że przy 
czyną sytuacji, jaka się tam 
wytworzyła, jest iakt, iż Sta 
ny Zjednoczone już przed 
kilku laty zagarnęły przy po 
mocy Czang Kai-szeka nale­
żące do Chin wyspy: Tai- 
wan, Rybackie i inne. Ostat 
nio Stany Zjednoczone doko 
nują nowych aktów agresji 
\v tym rejonie, co jeszcze bar 
dziej wzmaga tam stan na­
pięcia.

Aby usunąć niebezpieczną 
sytuację, która wytworzyła 
ile w rejonie wyspy Taiwan 
wskutek ingerencji Stanów 
Zjednoczonych w wewnętrz­
ne sprawy Chin oraz wsku­
tek wzmożenia ostatnio ak­
tów agresji USA przeciwko 
Chińskiej Republice Ludo­
wej, rząd radziecki złożył w 
Radzie Bezpieczeństwa wnio 
sek o omówienie sprawy a- 
gresywnych działań Stanów 
Zjednoczonych przeciwko 
Chińskiej Republice Ludo­
wej w rejonie Taiwanu i in 
nych wysp chińskich. Skła­
dając ten wniosek rząd ra­
dziecki chciał przyczynić się 
do uregulowania sytuacji w 
rejonie Taiwanu i do u trwa

1-nia pokoju na Dalekim 
Wschodzie.

Stawiając to zagadnienie w 
Radzie Bezpieczeństwa, rząd 
radziecki zaproponował, aby 
zaproszono przedstawiciela 
centralnego rządu ludowego 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej do wzięcia udziału w 
obradach Radj' Bezpieczeń­
stwa w charakterze legalne­
go przedstawiciela Chin 1 
aby usunięto z Rady przed­
stawiciela Czang Kai-szeka, 
zajmującego bezprawnie miej 
sce w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Jak wypika z odpowiedzi 
rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej, przekazanej za po 
średnictwem sekretarza ge­
neralnego ONZ, rząd ten wy 
raz-’ zgodę na wzięcie udzia

(Dokończenie na str. 2).
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Tow. Cyrankiewicz
p r z y j ą ł

delegację ChRL
WARSZAWA PAP. l i  bm. Pre 

■es Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz, 7, udziałem wicepre 
zesa Rady Ministrów Jakuba Ber 
mana i sekretarza generalnego 
Komitetu Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą ambasadora J. 
K . Wendego, przyjął rządową de 
legacie kulturalną Chińskiej Re 
publiki Ludowej z przewodni- 
ezącym delegacji Hun Sze na 
czele.

Delegacja przybyła do Polski 
dla podpisania planu współpra­
cy i wymiany kulturalnej mie­
dzy Polska Rzeezapospolitą Ludo 
wą 1 Chińską Republiką Lu­
dową.

Przy rozmowie obecny był 
charge d'affaires Chińskiej Re­
publiki Ludowej w Polsce, Jang 
Czi-liang.Podpisanie
umowy handlowejz Jugosławią
WARSZAWA PAP. Dnia 

12 bm. zostały zawarte w Bel 
gradzie: umowa regulująca 
obroty handlowe na r. 1955 
ł umowa płatnicza między 
Polską Rzecząpospolitą Ludo 
wą a Federacyjną Republiką 
Ludową Jugosławii.

Umowa handlowa przewi­
duje przywóz z Jugosławii do 
Polski m. in.: pirytów, rud 
metalicznych i ich koncerza 
tów, azbestu, ekstraktów gar. 
barskich, produktów chemicz 
nych, maszyn, obuwia, tarci 
cy i oklein dębowych oraz 
bukowych, celulozy, tytoniu, 
konopi, wielu gatunków owo 
ców, jak winogrona, śliwki 
suszone, orzechy itp. oraz 
win...

Polska będzie eksportować 
do Jugosławii: węgiel i koks, 
wyroby hutnicze, maszyny i 
urządzenia przemysłowe, wy 
roby przemysłu chemiczne­
go, w tym barwniki, wyro­
by włókiennicze, papier, ar­
tykuły ceramiczne, elektrody 
węglowe i grafitowe i szereg 
innych towarów.

Przewidywany roczny o- 
brót wyniesie od 7 do 8 mi 
lionów dolarów z każdej 
strony.

U- owa płatnicza ustana­
wia rozrachunek clearingowy 
oraz obustronny kredyt tech 
¡Bieżny.

Depesze gratulacyjne
do N. A. Bułganina i G. K. Żukowa

Do Towarzysza N. A. BULGANINA  
Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 

M o s k w a  - K r e m l
Towarzyszu Przewodniczący Rady Ministrów!
W imieniu narodu polskiego, który zna was jako 

swego serdecznego przyjaciela z czasów wyzwalania 
naszego kraju spod jarzma hitlerowskiego, z czasów 
najtrudniejszego pierwszego okresu odbudowy oraz ja­
ko swego drogiego gościa na uroczystościach dziesię­
ciolecia powstania Polski Ludowej, w imieniu rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i własnym, przesy­
łam serdeczne gratulacje z okazji powołania Was na 
stanowisko przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR.

Życzymy Wam abyście, wypełniając wolę sławnej 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i naro­
dów radzieckich, spełniając trudną, odpowiedzialną 
i zaszczytną rolę kierownika rządu radzieckiego, przy­
czynili się do dalszego wzmocnienia siły i obronności 
ZSRR — ostoi pokoju na całym świecie, do dalszego 
wzmocnienia solidarności 1 zwartości obozu pokoju, a 
także do dalszego pogłębienia niewzruszonej przyjaź­
ni między naszymi narodami.

Życzymy Wam w tej pracy dużo zdrowia, sił ora* 
największych osiągnięć.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
* * *

Minister Obrony 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 
Marszałek Związku Radzieckiego 
G. K. ŻUKÓW

M o s k w «
Proszę przyjąć serdeczne pozdrowienia i gratula­

cje od żołnierzy Wojska Polskiego i ode mnie osobi­
ście i  okazji powołania W a* na stanowisko Ministra 
Obrony Związku Socjalistycznych Republik Radziec­
kich.

W wykonywaniu swych zaszczytnych 1 wielce od­
powiedzialnych obowiązków towarzyszyć Wam będą 
najgorętsze uczucia żołnierzy Wojska Polskiego, któ­
rzy znają Was jako wybitnego dowódcę Armii Ra­
dzieckiej z okresu wspólnych walk przeciwko faszy­
stowskiemu okupantowi oraz jako serdecznego przy­
jaciela narodu polskiego. Swtm bezpośrednim udzia­
łem w wyzwoleniu ziemi polskiej i jej stolicy War­
szawy zjednaliście sobie powszechną sympatię 1 
wdzięczność naszych łdnierzy i całego narodu.

Życzę Wam, Towarzyszu Ministrze, jak najlep­
szych sukcesów w Waszej pracy.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 

(— ) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Rząd Polski ponawia 
kategoryczny protest
przeciwko przetrzymywaniu na Taiwanie

polskich marynarzy 
statków i ładunków

i i ............ ........... m m m ........... .

Rozmowa marszałka Żukowa
z dziennikarzami amerykańskimi

MOSKWA PAP, Agencja TASS ogłosiła 
sprawozdanie z rozmowy marszałka Związku 
Radzieckiego G. K. Żukowa z amerykańskimi 
dziennikarzami, Hearstem, Kingsbury Smithem, 
i Connifem. Sprawozdanie to podajemy w skró­
cie.

Na wstępie Kingsbury 
Smith oświadczył, że był o- 
becny przy wręczaniu orde­
ru amerykańskiego marsza) 
kowi Żukowowi przez gene-
rała Eisenhowera we Frank- nie wymiany do misji woj- 
furcie n/Menem. Żuków od sitowych w obecnych warun

Żuków: Tali jest, podob­
nie jak cały naród radziecki, 
wypowiadam się za nawią­
zaniem . takich kontaktów, 
lecz uważam, że ograniczę- wej j wodorowej?

Żultow: Istnienie broni ato

wojny, ale co się tyczy bro
ni atomowej i wodorowej to, 
jak panu wiadomo 1 my ją 
posiadamy.

Hearst: W Stanach Zjedno 
czonych bardzo wielu ludzi 
uważa, że posiadanie broni 
atomowej przez obie strony 
jest gwarancją pokoju, gdyż 
żadna ze stron lękajgc się 
ataku atomowego, nie zdecy 
duje się na rozpoczęcie woj 
ny. Jakie jest pańskie zda­
nie w sprawie broni atomo-

N o ta rządu PRL do rządu USA
W AR SZAW A PAP. Rząd PRL wystoso­

wał do rządu Stanów Zjednoczonych notą, w 
której kategorycznie protestuje przeciwko prze­
trzymywaniu polskich statków na Taiwanie. 
W  nocie czytamy m. in.:

Odpowiedzialność rządu że obecność i działalność 
Stanów Zjednoczonych za pi VII floty i innych sił zbrój 
rackie napaści na polskie nych Stanów Zjednoczo- 
statki handlowe Praca“ i nych na terenach odległych 
„Frezydent Gottwałd“ , doko- o tysiące kilometrów od gra 
nane na wodach Dalekiego pic Stanów Zjednoczonych, 
Wschodu przy bezpośrednim mają na celu nie ochronę 
udziale jednostek_ lotnictwa bezpieczeństwa Stanów Zjed 
wojskowego Stanów Zjedno- noczonych, które nie jest by 
czonych, została udowodniona najmniej zagrożone, ale po­
pa podstawie bezspornych i 
sprawdzonych faktów', któ­
re rząd polski przedstawił 
w swoich poprzednich no­
tach do rządu Stanów Zjed­
noczonych, jak też i w wy­
stąpieniach swoich przedsta­
wicieli na forum ONZ w cza 
sie omawiania sprawy naru­
szania wolności żeglugi na 
morzach chińskich na IX 
sesji Zgromadzenia Ogólne­
go.

Rząd Stanów Zjednoczo

parcie agresywnych działań 
kliki czangkaiszekowskiej. 
VII flota i związane z nią in 
r,e siły zbrojne stanowią po 
ważne niebezpieczeństwo dla 
pokoju i bezpieczeństwa na 
Dalekim Wschodzie.

Zagrożenie to wzmogło 
się szczególnie w związku z 
przyjęciem w styczniu br. 
przez Kongres Stanów Zjed 
noczonych na wniosek pre­
zydenta rezolucji upoważ-

nych, nie mogąc zaprzeczyć S° do Prowadzenia
„Kaiió marr .  działań wojennych w Cie-ani obalić dowodów, uparcie 

trzyma się taktyki zrzucania 
z

śninie Tajwańskiej przy po-

powiedzial, że z przyjemno­
ścią wspomina swe spotka­
nia z generalem Eisenhowe­
rem. Następnie odbyła się 
następująca rozmowa:

Hearst: Słyszałem, że gen. 
Eisenhower zapraszał piana 
do Stanów Zjednoczonych.

Żuków: Tak jest, gen. 
Eisenhower dwukrotnie za­
praszał mnie do Stanów Zje 
dnoczonych, lecz stan mego 
zdrowia oraz niecierpiące 
zwłoki sprawy uniemożliwi 
iy niestety, odbycie podró­
ży.

Kingsbury Smith: Czy
przyjąłby pan obecnie za­
proszenie prezydenta Eisen 
how'era do USA?

Żuków: Dotychczas nie
otrzymałem żadnego zapro­
szenia. Sądzę, że istniejące 
stosunki między 
krajami nie sprzyjają w

kech i przy istniejących sto 
sunkach wzajemnych jest 
bezcelowe.

Hearst: Z obecnych tutaj 
trzech amerykańskich kores 
pondentów' Cor.nif najlepiej 
orientuje się w sprawach 
wojskowych i chciałby panu 
zadać szereg pytań.

Żuków: Postaram się od­
powiedzieć na pytania, które 
was Interesują, choć nie 
wiem, czy potrafię zadowo­
lić tak wybitnego rzeczo­
znawcę wojskowego jak pan 
Connif. (Wszyscy się śmie­
ją).

mowej już samo przez się 
zakłada możliwość użycia 
jej, 1 niektórzy szaleńcy, nie 
licząc się z niczym, mogą 
uciec się do tej broni. Nasze 
zadanie polega na tym, by 
walczyć ze wszystkich sił o 
jej zakaz. Jestem przekona­
ny, że w' tej sprawne narody 
całego świata sa po naszej 
stronie, i jestem również pe 
wien, że ostatecznie lud wy­
powie rozstrzygające słowo. 
Należy pamiętać, że broń 
atomown jest bronią obo­
sieczna- Wojna atomowa jest 
równie niebezpieczna dla za­
atakowanych i dla atakują­
cych.

Connif: Znany generał a-
Conuif: W chwili obeonel 

studiuje się w' Stanach Zjed
noczonych bardzo ezczegóło- merykański Mac Arthur 
w'o doświadczenia wojny ra- oświadczył niedawno, że po- 
dziecko-niemieckiej. Wśród siadanie potężnej broni ato- 
rzecgoznawców' wojskowych mowej przez obie strony sa- 
USA panuje przekonanie, że mo przez sie likwiduje nie- 

na-szymi przełomowym momentem w bezpieczeństwa wybuchu no 
iej wojnie była nie bit- wni wojny.

chwili obecnej takiej podró- wa _ P0(̂  Stalingradem, lecz Żuków: Uważam, że jest 
zy. Narody USA i Związku rozbicie Niemców pod Mos- to niewłaściwy punkt widzę
Radzieckiego nie mogłyby *w3 w 1941 roku. Co pan nia. Ponadto takie ujecie
pojąć, że przy obecnym sta sBÓzi o tym? spraw'y prowadzi do nie-
nie stosunków radziecko- Żuków: Bitwa pod Mos- ustsnnego wyścigu zbrojeń, 
amerykańskich marszałek lewą dowiodła, że-radzieckie Niestety, -wielu wybitnych 
Żuków pojechał do USA. siły zbrojne były w stanie wojskowych, jak na przy-
Szczęrza pragnę poprawy nie tylko odeprzeć natarcie kład Montgomery i Gruen-
wzajemnych stosunków mię tak poważnego przeciwnika ther składali podobne nieod 
dzy naszymi dwoma kraja- .iąk armia niemiecka, lecz pcwdedzialne deklaracje, 
mi. Chciałbym odwiedzić również rozbić armię nie- Kingsbury Smith: Na ostat 
Stany Zjednoczone i w W 'y -  niiecką. Od początku wojny, nim posiedzeniu rady paktu

tj. -po wiarołomnej napaści północno-atlantyckiego pole-
hitlerowskich na cono generałowi Gruenthero

ZSRR,  ̂ byliśmy pewni, że wi opracować plan obrony,
zwyciężymy. Przełom w woj oparty na przesłance, że w
nie nastąp:! w rezultacie przyszłej wojnie broń atomo
przeprowadzenia szeregu po- wa będzie stosowana. Czy
myslnyćh operacji w latach przygotowujecie obronę wa-
TI4'.. 1S4“ - Po bitwie P°<i szego kraju przed atakiem
Stalingradem inicjatywa atomowym?
przeszła w ręce Armii Ra­
dzieckiej. Po bitwie pod 
Kurskiem, inicjatywa ta by­
ła już całkowicie po naszej 
stronie. Nie byio już wtedy 
żadnej wątpliwości, że osta­
teczne zwycięstwo będzie na 
szym udziałem.

Connif: Co, pańskim zda-

padku poprawy tych stosun­
ków uczyniłbym to z przy­
jemnością.

Hearst: My również, tak 
jak pan, szczerze pragnijmy 
poprawy wzajemnych sto­
sunków między ZSRR a 
USA. Po to przede wszyst­
kim przybyliśmy tu.

Kingsbury Smith: Naród 
amerykański nic nie wie o 
Armii Radzieckiej od chwili 
zakończenia wojny. Co pan 
sądzi o regularnej wymianie 
misji wojskowych w celu 
osiągnięcia poprawy wza­
jemnych stosunków?

Żuków: Jeśli pragniemy
doprowadzić do właściwego 
zrozumienia wzajemnego, to 
w pierwszym rzędzie nale­
ży organizować normalne

mem^ było największym błę 
dem taktycznym Hitlera, 
oprócz samego faktu napaści 
na Rosję?

Żuków: Ma pan na myśli
„ siebie odpowiedzialności mocy amerykańskich sil 
gołosłownymi twierdzeniami z ■

W 10 rocznicę wyzwolenia Elbląga

U R O C Z Y S T A  S E S J A
Miejskiej i Powiatowej Rady Narodowej
12 lutego br. w dziesięcio­

lecie wyzwoleni* Elbląga od 
była eię wspólna uroczysta 
sesja Miejskiej 1 Powiatowej 
~ 'dy  Narodowej.

W prezydium sesji m. in. 
zasiedli: poseł na Sejm i za­
stępca przewodniczącego Pre
zydium WRN tow. Bigus, se 
kretarz KM PZPR tow Kas 
perkiewie*, sekretarz KP 
PZPR tow. Swszebura, zastęp 
ca posła na Sejm i przewód-

Referat podsumowujący o 
siągnięcia dziesięciolecia wy 
głosił przewodniczący Prezy­
dium MRN tow. Wiśniewski.

Następnie tow. Bigus od­
znaczył przewodniczącego 
Pre dium MRN tow. Wiś­
niewskiego medalem dziesię 
cielęcia. Z kolei tow. Wiśniew 
ski wręczył plakiety i dyplo 
my honorowe obywatelom, 
wyróżniającym się w pracy 
zawodowej i społecznej. 

Plakiety pamiątkowe otrzy
niczący Miejskiego Komitetu mali ob ob Grzegorz. Pito- 
Frontu Narodowego tow.
Płaza.

Owacyjnie powitali zebra­
ni przedstawiciela Armii Ba 
dzieckiej podpułkownika Ko 
sika i przedstawicieli WP 
pułk. Jacewicza i pułk. Bi- 
gaja.

wiceki, inż. Jerzy Goliszew- 
ski, dr Sobieska Clar, Anto­
ni Płaza i Józef Karpiński.

Dyplomy otrzymali ob. ob. 
Marian Tomaszewski, lnż. 
Jan Buyko, Władysław Pol- 
b  , Władysław Czyżewski i 
inni.

o „braku jakiegokolwiek 
związku“ między Stana­
mi Zjednoczonymi a ak­
cjami przeprowadzonymi 
przeciwko statkom pol­
skim i ich załogom. Je­
dnocześnie —jak to wynika 
z noty z 8 grudnia 1954 r. — 
całą winę za akty piractwa, 
dokonywane na wodach Da­
lekiego Wschodu, rząd Sta­
nów Zjednoczonych pragnie 
przerzucić na klikę czangkai 
szekowską.

Tymczasem Jest rzeczą pow­
szechnie wiadomą, że rząd Sta­
nów Z jednoczonych  sprawuje 
faktyczną kontrolę polityczną, 
w ojskow ą i gospodarczą nań 
działalnością reżimu kunmin- 
tangowskiegn, któremu udzielą 
pełnego poparcia, zaopatrując go 
w broń, am unicję, sprzęt lotni­
czy i morski oraz środki finan­
sowe. Ten istniejący od lat stan 
rzeczy potw ierdzony został ukla 
dem zawartym 2 grudnia ub. r. 
m iędzy rządem Stanów z jed n o ­
czonych a Czang Kai-szekiem.

Odpowiedzialność rządu 
Stanów Zjednoczonych za 
agresywne działania na Da­
lekim Wschodzie wypływa 
nie tylko z faktu inspirowa­
nia i całkowitego kontrolo­
wania kliki kuomińtangow- 
skiej oraz sztucznego utrzymy 
wania jej przy życiu środka­
mi wojskowymi, polityczny­
mi i finansowymi. Przebywa 
jąca od 1950 r. na morzach 
otaczających wyspę Taiwan 
VII flota Stanów Zjednoczo­
nych i związane z nią siły 
lotnicze udzielają bezpośred­
niego wsparcia agresywnym 
operacjom sił wojennych 
Czang Kai-szeka. W obu wy 
padkach napaści na statki 
..Praca“ i „Prezydent Gott­
wałd“ — pirackie jednostki 
czangkaiszekowskie zostały 
naprowadzone na kurs pol­
skich statków przez samoloty 
sił powietrznycł) Stanów 
Zjednoczonych.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, mimo łż nie może za­
przeczyć tym faktom, w 
swojej nocie z 8 grudnia o- 
świadczył, że „misją VII flo­
ty było i będzie również na 
przyszłość przyczynienie s';ę 
do bezpieczeństwa na Dale­
kim Wschodzie".

Rząd polski zmuszony 
jest ocenić twierdzenie to 
jako dalekie od szczerości 1 
całkowicie gołosłowne, nie 
ulega bowiem wątpliwości,

Rząd Stanów Zjednoczonych 
przez popieranie pirackich akcji 
i bezpośredni w nich udział 
swoich jednostek w ojskow ych 
złamał nie tylko powszechnie 
obowiązujące norm y prawa m ię­
dzynarodowego, ale znalazł się 
również w poważnym konflikcie 
ze twoim  własnym ustawodaw­
stwem. Nakaz karania piractwa 
zawarty jest w sform ułowaniach

wzajemne stosunki politycz błędy strategiczne?
ne, ekonomiczne j kultural­
ne między naszymi krajami. 
Sama tylko wymiana misji 
wojskowych nie może do­
prowadzić do należytego zro 
zumienia wzajemnego.

Connif: Czy oznacza to, 
że wypowiada się pan za na 
wiązaniem szerokich kon­
taktów między naszymi kra 
jami?(Dokończenie na str. 2).
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l W  Stoczni Szczecińskiej |

| Młodzieżowa brygada ni terów Albina Grzywacza 
| z a  Stoczni Szczecińskiej w ciągu 6 i pół godziny pra- 
| cy wbiła 1.166 nitów, co stanowi doskonały wynik.
I Brygada ma tylko 0,7 proc. braków (na dopuszczalne 
| 3 proc.).

Na zdjęciu: Członek brygady — Michał Sękalski 
I przy pracy.
I CAF — fot. Cieślak
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Connif: Strategiczne.
Żuków: Największym błę­

dem strategicznym Hitlera 
było niedocenianie możliwo 
ści Związku Radzieckiego.

Connif: A taktyczne?
Żuków: Niedocenianie zna 

czenia wzajemnego współ­
działania rozmaitych rodzą-: 
jów broni, a w szczególności 
niedocenianie roli artylerii i 
przecenianie roli lotnictwa. 
Hitler zamierzał zrównowa­
żyć słabość artylerii silnym 
lotnictwem, lecz lotnictwo 
to zbyt delikatny rodzaj bro 
ni. Lotnictwo jest zależne od 
takich czynników, jak pogo 
da i szereg innych warun­
ków.

Connif: Jaki był, pańskim 
zdaniem, największy błąd 
strategiczny amerykańskich 
dowódców wojskowych?

Żuków: Sądzę, że najle­
piej mogą na to odpowie­
dzieć sami Amerykanie. Są 
bardziej poinformowani.

Kingsbury Smith: Angiel 
ski marszałek lotnictwa John 
Slessor zaznaczył w swojej 
ostatniej książce, że podczas 
przyszłej wojny nie da się 
uniknąć zastosowania broni 
jądrowej. Jakie jest pańskie 
zdanie?

Żuków: Niestety, takie zda 
nie wypowiada nie tylko 
marszałek Slessor, lecz tak­
że szereg innych wybitnych 
wojskowych w Europie za­
chodniej i w USA. Nasz 
punkt widzenia jest wręcz 
przeciwny. Jesteśmy ra cał­
kowitym zakazem wojny ato 
mowej, i jeżeli bror’ atomo­
wa zostanie zakazana, ludz­
kość jedynie skorzysta na 
tym. Uważam, że broń ato­
mowa powinna być zakaza­
na tak samo, jak zakazano 
broni chemicznej.

Kingsbury Smith: Wielu 
specjalistów wojskowych 
Stanów Zjednoczonych uwa 
ża, że w razie niezastosowa­
nia broni atomowej podczas 
przyszłej wojny. Rosja mieć 
będzie znaczną przewagę w 
związku ze swa wyższością 
liczebną.

Żuków: Sądzę, że jest to 
czczą gadaniną, obliczoną na 
to, by otumanić łatwowier­
nych ludzi. Pragnąłbym pod 
kreślić, że nie dążyliśmy i 

do rozpętania

Żuków: Mamy wszystko co 
jest konieczne, bv zapewnić 
ojczyźnie niezawodną, obro­
nę, ale myślimy również o 
tym, jak uniknąć wojny, o- 
pierając się na zasadzie, że 
nawet kiepska zgoda jest 
lepsza od dobrej kłótni. Je­
żeli przejdzie się od płęk- 
nych słów do pięknych czy­
nów — pokój będzie zapew- 
niony. Czy nie czas już przy­
stąpić do pięknych czynów?

Kingsbury Smith: Sądzę,  ̂
że Eisenhower zgadza się z 
panem co do tego, że należy 
zachować pokój.

Żuków: Jest to nie tylko 
moja osobista opinia, lecz 
zdanie całego narodu ra­
dzieckiego, zdanie rządu 
ZSRR i Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego. W 
roku 1945 przed wyjazdem 
generała Eisenhowera z Nie­
miec do USA odbyłem z nim 
dłuższą rozmowę. Eisenho­
wer powiedział mi. że Stany 
Zjednoczone nigdy nie napad 
na na ZSRR. Odpowiedzia­
łem mu, że Związek Radziec­
ki nigdy nie podniesie reki 
na Stany Zjednoczone. Je­
stem' przekonany, że mó­
wiąc to . nie popełniłem 
błędu. Mam nadzieję, że 
również generał Eisenho­
wer uczyni wszystko, co jest 
w jego mocy. aby potwier­
dzić swe słowa w prakty­
ce. Rząd USA dowiód- 
by tego najlepiej, gdyby 
zlikwidował bazy wojsko­
we wpkól Związku Radziec­
kiego. Sam pan rozumie, że 
nie możemy nie widzieć nie­
bezpieczeństwa, jakim jest 
dla ZSRR istnienie tych baz, 
położonych tak blisko na­
szych granic.

Kingsbury Smith: Czy
można powiedzieć, że pod­
czas tej rozmowy dwaj wy­
bitni dowódcy armii dwóch 
wielkich krajów przyrzekli 
sobie nawzajem, że nie bę­
dą prowadzili wojny prze­
ciwko sobie?

Żuków: Mówiliśmy wów­
czas jak wojskowi i nie wi­
dzieliśmy żadnych podstaw 
do wojny między ZSRR a 
Stanami Zjednoczonymi. O- 
becnie niestety — nie z winy 
Związku Radzieckiego — sy­
tuacja się zmieniła. Stosunki 
między ZSRR a Stanami 
Zjednoczonymi pogorszyły 
się i stały 6ię wyraźnie nie­
normalne. Zadanie polega na 
tym, aby przywrócić właści­
we stosunki wzajemne.

Hearst: Zgadzam się z 
tym, że mamy bazy w róż­
nych krajach ale nigdy na 
nikogo nie napadaliśmy. Na­
wet r„a kraje położone przy 
samych granicach Stanów 
Zjednoczonych. Bazy wojsko 
we zostały stworzone wy­
łącznie jako środek bezpie­
czeństwa, jako coś w rodzaju 

(Dokończenie na str. 2).
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/"YSTATNI tydzień przyniósł szereg dowodów, świad 
w  czących o niezmiennym dążeniu ZSRR do ułoże­

nia stosunków międzynarodowych na zasadach poko­
jowego współistnienia, do oparcia Stosunków między 
krajami, jak to powiedział towarzysz Chruszczów w 
rozmowie z dziennikarzami amerykańskimi przebywa­
jącymi w Moskwie, „nie na polityce ,,z pozycji siły“ 
lecz na wzajemnym zrozumieniu“.

Wyrazem tego dążenia był apel Rady Najwyższej 
ZSRR do narodów i parlamentów wszystkich krajów 
o zapobieżenie rozpętaniu nowej wojny. Rada Naj­
wyższa stwierdzając, że na parlamentach spoczywa 
■wielka odpowiedzialność za'  utrzymanie i utrwalenie 
pokoju wezwała do nawiązania bezpośrednich stosun­
ków pomiędzy parlamentami, do wymiany delegacji 
parlamentarnych w celu wzajemnego poznania się i 
wzajemnego porozumienia.

Innym przejawem tego dążenia do spowodowania 
odprężenia w sytuacji międzynarodowej była zawarta 
w referacie ministra Moiotowa propozycja natychmia­
stowego zwołania konferencji czterech mocarstw dla 
omówienia zarówno problemu niemieckiego, jak i 
sprawy zawarcia traktatu państwowego z Austrią.

Radziecka polityka nieomijania żadnych dróg mo­
gących prowadzić do odprężenia w sytuacji między­
narodowej znalazła wyraz również w przemówieniu 
towarzysza Bułganina, który apelował o jak najszer­
szy rozwój stosunków handlowych między wszystkim! 
krajami. „Każda strona powinna — powiedział towa 
reysz Bulganin — bez jakichkolwiek dyskryminacji 
swobodnie sprzedawać to, co może, i kupować wszy­
stko, czego potrzebuje od innych krajów“.

Związek Radziecki dawał w przeszłości i daje sta 
le dowody, że w imię osłabienia napięcia międzynaro­
dowego gotów jest cierpliwie i wytrwale szukać dróg 
prowadzących do porozumienia. Stanowisko to zna­
lazło wyraz w radzieckich propozycjach przeprowa­
dzenia w Niemczech wyborów pod kontrolą między­
narodową, a więc takich wyborów, jakie w swoim 
czasie proponowały mocarstwa zachodnie. Stanowi­
sko to znalazło wyraz w udziale przedstawicieli społe­
czeństwa radzieckiego w jednomyślnie uchwalonych 
propozycjach warszawskiej konferencji, w której wzię 
la udział delegacja wyłoniona w grudniu ub. r. w Pa­
ryżu przez europejską konferencję dla pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego oraz delegacje 
krajów Europy wschodniej, którym wówczas odmó­
wiono wiz wjazdowych do Francji. A propozycje te 
nacechowane dążeniem do znalezienia płaszczyzny po­
rozumienia nawiązują do tzw. planu Edenaw spra­
wie przeprowadzenia wyborów — planu przedłożonego 
przed rokiem przez angielskiego ministra spraw za­
granicznych.

POLITYKA,, Z POZYCJI SIŁY“ — POLITYKĄ 
SŁABOŚCI

DEFERAT towarzysza Moiotowa dał jasny obraz
sytuacji międzynarodowej, jasny obraz dwóch li­

nii w polityce międzynarodowej z jednej strony poli­
tyki „z pozycji siły“ , której podstawowymi elementa­
mi są groźby i szantaż, a z drugiej strony polityki 
pokoju, której podstawowym elementem jest dążenie 
do uregulowania wszystkich spornych problemów na 
drodze rokowań.

Czy polityka, ,?■ pozycji siły“ jest wyrazem siły 
tych, którzy ją uprawiają? Już chociażby wydarze­
nia ostatniego tygodnia wskazują, że tak nie jest. We 
Francji upadł rząd Mendes-France‘a, a więc ten rząd, 
który stosunkowo najwięcej zrobił, ,by pchnąć na­
przód we Francji sprawę remilitaryzacji.

Wydarzenia w Niemczach zachodnich również nie 
należą do rzędu tych, które mogłyby rozchmurzyć 
czoła Adenauera i jego protektorów waszyngtońskich. 
To, że jak to powiedział socjaldemokratyczny poseł 
do Bundestagu, przewodniczący komisji dla spraw o- 
gólnoniemieckich Bundestagu, Wehner, Adenauer 
chce „sprzedać jedność Niemiec za miskę soczewicy w

postaci bańskich sił zbrojnych", wywołuje wciąż po­
tężniejący opór społeczeństwa zachodnio-niemieckie- 
go. Ten opór oddziaływuje nawet na partię koalicji 
bońskiej i wciąż mnożą się głosy polityków, domaga­
jących się wstrzymania się z ratyfikacją układów pary 
skich w sprawie remilitaryzacji Niemiec i podjęcia 
rokowań pomiędzy 4 mocarstwami w sprawie poko­
jowego uregulowania problemu niemieckiego.

POLITYKA POKOJU
/"\BÓZ pokoju i socjalizmu gorąco pragnie utrwale- 

nia pokoju* Daje dowody tego na każdym kro­
ku. Z radością wita każdy przejaw odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej i popiera wszystko, co tylko 
może stworzyć warunki sprzyjające pokojowemu ure­
gulowaniu spornych problemów międzynarodowych.

Ale myliliby się szaleńcy atomowi, gdyby sądzi­
li, że ich agresywna polityka zaskoczy narody obozu 
pokoju. Odpowiedzią naszego obozu na ich awantur­
nicze plany jest nasza pogłębiająca się jedność, jest 
nasza rosnąca siła. Z radością przyjęły narody sło­
wa towarzysza Moiotowa, „że w produkcji broni wo­
dorowej ludzie radzieccy osiągnęli takie sukcesy, że 
w sytuacji pozostającego w tyle znalazł się nie Zwią­
zek Radziecki, lecz Stany Zjednoczone“ .

Pismacy i połitykierzy z obozu wojny biorąc swo 
je pragnienia za rzeczywistość wmawiają w siebie, 
i starają się wmówić w innych, że radziecka polityka 
pokoju wynika ze... słabości. Zapominają oni o histo­
rii i to bardzo niedalekiej historii, kiedy to agresor, 
który targną! się na Związek Radziecki w parę lat 
później dogorywał pod gruzami Berlina. Historię tę 
przypomniał im towarzysz Bulganin „Naród nasz — 
powiedział on — zawsze umiał się bronić 1 odpierał 
druzgocącym ciosem tych wszystkich, którzy dokony­
wali zamachu na jego wolność i niezawisłość. Tak 
samo będzie i w przyszldści“. Trudno o jaśniej sfor­
mułowane ostrzeżenie Za ostrzeżeniem tym stoi wciąż 
rosnąca potęga obozu pokoju i socjalizmu, stoi potęga 
obozu silnego jednością swych celów politycznych, 
silnego poparciem, jakiego udzielają mu wszystkie 
narody świata.

Tadeusz GumowskiV _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ J

Nota rządu polskiego
do rządu USA
(Dokończenie ze str. 1)

artykułu S konstytucji Stanów 
Z jednoczonych . Kodeks karny 
Stanów Z jednoczon ych  przewi­
duje karę dożyw otniego w ięzie­
nia dla w innych zbrodni p irac­
twa, a opracow any w  1932 r. w  
Stanach Z jednoczon ych  projekt 
K onw encji w  sprawie piractwa 
obarcza winą za piractwo nie 
tylko bezpośrednich sprawców, 
ale i tych, którzy ułatwiają do­
konywanie tego przestępstwa. 
M ówi o  tym  wyraźnie art. 3 
projektu , który, każdy akt „ d o ­
brow olnego udziału“  oraz „p od ­
żeganie i świadome ułatwianie“  
piractwa kw alifikuje na rów ni z 
aktem  piractwa.

Tak więc odpowiedzialność 
rządu Stanów Zjednoczo­
nych za akty gwałtu doko­
nane na statkach polskich i 
załogach jest bezsporna. Mi­
mo to jednak rząd Stanów

G a u S liśc i
o d m ó w ili

udziału w rządzie
Pflimlina

PARYŻ PAP. W sobotę 
wieczorem odbyło się posie­
dzenia grupy parlamentar­
nej gaullistów, którzy posta 
nowili odmówić udziału w 
rządzie, jaki ma zamiar u- 
tworzyć Pflimlin. Decyzja 
zapadła większością 81 prze 
ciwko 32.

O tto S tra s se r
chce zastąpić

Adenauera
LONDYN PAP. Jak donosi a- 

gencja  Reutera, 12 bm. opuści! 
now ą Szkocję (Kanada), udając 
się do N iem iec zachodnich, Otto 
Strasscr, jeden z by łych  przy­
w ódców  NSDAP, który  ryw ali­
zował w  swoim  czasie z Hitle­
rem i utw orzył własną organlza 
c ję  pod nazwą „C zarny Front“ . 
Od roku 1934 Otto Strasser prze 
byw ał za granicą. Obecnie, jak  
dowiaduje się korespondent Reu 
tera, zamierza on odbudować 
sw ój ruch w  N iem czech zachód 
nich i liczy  na to, że po w y b o ­
rach w  1957 roku będzie m ógł 
zastąpić Adenauera.

10 miesięcy
na p ły w a |q c e j k rze

MOSKW A PAP. M inęło 10 mie 
sięcy  od  dnia, w którym  stacja 
naukowa „B iegun P ółnocny - 4“  
rozpoczęła swój rejs na pływ a­
jącej krze lodow ej. W ciągu te­
go czasu w ielka kra lodowa, na 
której m ieści się stacja, prze­
płynęła 2.500 km.

Mimo wszelakich trudności ze­
spół stacji „B iegun Północny - 
4“  ani na chwilę nie zaprzesta­
wał badań naukowych. Zebrano 
niezw ykle bogaty materiał doty­
czący cyrku lacji mas w odnych 
Oceanu Lodowatego Północnego, 
kształtowania się lodów , dryfu  
lodów , rzeźby powierzchni dna 
oceanicznego 1 jego ukształtowa 
nia geologicznego. Niemniej cen­
nych danych dostarczyły bada­
nia procesów' atm osferycznych i 
m eteorologicznych

Zjednoczonych dotychczas 
nie podjął żadnych kroków, 
aby położyć kres bezprawiu, 
którego ofiarami stali się 
polscy marynarze i polskie 
statki.

Od przeszło ośmiu miesię­
cy członkowie załogi statku 
„Prezydent Gottwald“ są wię 
zieni i poddawani brutalnej 
presji*, szantażowi i groźbom 
mającym na celu skłonienie 
ich do zdrady własnej oj­
czyzny i opuszczenia włas­
nych ródzin. W załączonym 
do noty rządu polskiego z 
dnia 20 listopada 1954 roku 
oświadczeniu marynarze st.at 
ku „Praca“, którzy dzięki 
staraniom rządu polskiego 
i pomocy Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża powrócili do 
Polski, dokładnie opisali na 
podstawie własnych doświad 
czeń i naocznych obserwacji 
metody fizycznego i moral­
nego maltretowania człon­
ków załóg obu polskich stat 
ków w celu złamania ich 
oporu i zmuszenia ich do 
sprzeniewierzenia się ojczyź­
nie. Oświadczenie to mówi 
wyraźnie o bezpośrednim u- 
dziale i kierowniczej roli w 
tej terrorystycznej akcji 
przedstawicieli Stanów. Zje­
dnoczonych a w tej liczbie 
i ambasadora Stanów Zje­
dnoczonych na Taiwanie.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych w swojej nocie z 8 gru 
dnia pominął milczeniem ze­
znania naocznych świadków 
— marynarzy statku „Pra­
ca“. Zamiast dać odpowiedź 
na wyraźne i konkretne o- 
skarżenia zawarte zarówno 
w nocie rządu polskiego jak 
i w załączonym do niej o- 
świadczeniu, rząd Stanów 
Zjednoczonych uznał za bar 
dziej wygodne dla siebie nar 
wiązać do faktu zwabienia 
przy pomocy presji i terroru 
grupy marynarzy polskich i 
przewiezienia ich do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie zostali 
wykorzystani dla celów anty 
polskiej propagandy. Rząd 
Stanów Zjednoczonych uwa­
ża za możliwe powoływać się 
przy tej okazji na swoją 
rzekomo „tradycyjną polity­
kę udzielania azylu“ .

W związku z tym  stwierdzić na 
leży, że polityka w ykorzystyw a­
nia instytucji azylu dla w erbo­
wania zdrajców  1 przestępców  za 
pieniądze, płynące z m iliono­
w ych  sum Jawnie prelim inow a­
nych  na ten cel przez rząd Sta­
nów  Z jednoczonych , w celu ją ­
trzenia stosunków m iędzy naro­
dami dawno już zostaia napięt­
nowana na forum  m iędzynaro­
dowym . Jeżeli zaś chodzi o na­
wiązanie do tej sprawy w nocie 
z S grudnia, to próba rządu Sta 
nów Z jednoczon ych  przedstawie­
nia się w roli „obroń cy  uciśnio­
n ych “ , je s t , otwartym  przyzna­
niem się do brania bezpośred­
niego udziału w akcjach, prowa­
dzonych w stosunku do uw ięzio­
nych  na Taiwanie marynarzy 
polskich .

Rząd Polski stwierdza, że 
dotychczas rząd Stanów Zje

dnoczonych ńie udzielił me­
rytorycznej odpowiedzi na 
słuszne, umotywowane i nie­
odparte oskarżenia zawarte 
w notach rządu polskiego z 
12 i 26 października 1953 r. 
oraz z 15 maja i 20 listopada 
1954 r. ani też nie podjął 
żadnych kroków, by położyć 
kres sprzecznym z prawem 
międzynarodowym metodom 
stosowanym wobec polskich 
statków „Praca“ i „Prezy­
dent Gottwald“ i ich załóg.

Rząd polski ponawia więc 
swój kategoryczny protest 
przeciwko dalszemu przetrzy 
mywaniu na Taiwanie pol­
skich marynarzy, statków i 
ładunków oraz żąda bez­
zwłocznego przystąpienia do 
ich zwolnienia i skierowania 
do Polski.

Warszawa, 
1955 roku.

dnia 12 lutego

Rozmowa marszałka Żukowa
siły policyjnej wymierzonej 
rie przeciwko ZSRR lecz
przeciwko innym krajom r.p. 
przeciwko Korei lub Indochi 
nom. (Przy tej uwadze He- 
arsta, Kingsbury Smith i Con 
nif wybuchają śmiechem).

Żuków: To, że Stany Zjed 
noczone nigdy na nikogo nie 
napadały nie jest ścisłe z 
punktu widzenia historycz­
nego. Brały one udział w 
interwencji przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu i ich si­
ły zbrojne ingerują w wew­
nętrzne sprawy szeregu 
państw Azji. Jeśli chodu o 
amerykańskie bazy wojsko­
we to czy nie uważ.a pan, że 
znajdują się one zbyt daleko 
od Stanów Zjednoczonych? 
W pewnym stopniu mógłbym 
usprawiedliwić ich istnienie, 
gdyby się znajdowały w po­
bliżu USA, a nie w Europie 
nie w pobliżu wybrzeży 
Chin i granic Związku Ra­
dzieckiego. Położenie tych 
baz wojskowych sprawia, że

ZSRR proponugezwołanie konlerencji
(Dokończenie ze str. 1) 

ł w omawianiu sprawy wy 
suniętej przez Związek Ra­
dziecki w Radzie Bezpieczeń 
stwa pod warunkiem, że 
przedstawiciel Kuomintan- 
gu będzie usunięty z Rady 
Bezpieczeństwa, a przedsta­
wiciel Chińskiej Republiki 
Ludowej będzie obecny w 
Radzie w charakterze legal­
nego przedstawiciela Chin.

Ponieważ Stany Zjednoczo 
ne jak również Wielka Bry­
tania — jak to wynika z o- 
świadczenia rządu brytyjskie 
go i ze stanowiska zajętego 
przez jego przedstawiciela w 
Radzie Bezpieczeństwa — 
¡ la chcą liczyć się z tym 
słusznym i uzasadnionym żą 
daniem Chińskiej Republiki 
Ludowej, niemożliwe staje 
sie obiektywnie i bezstronne 
omówienie w Radzie Bezpie 
czeństwa sprawy sytuacji w 
rejonie Taiwanu oraz innych 
wysp chińskich, jak również 
powzięcie przez Radę odpo­
wiednich kroków w celu zła 
godzenia napięcia w tym re­
jonie i w celu ochrony praw 
narodowych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Dąż.,: do utrwalenia poko 
j- i do zmniejszenia napię­
cia w sytuacji międzynarodo 
\ ej na Dalekim Wschodzie, 
rząd radziecki uważa, że w 
obecnych warunkach należy 
spróbować znaleźć również 

ne drogi mogące ułatwić 
uregulowanie sytuacji w re 
jonie Taiwanu.

Zdaniem rządu radzieckie­
go wskazane byłoby, aby kra 
je szczególnie zainteresowa­
na w uregulowaniu sytuacji, 
która wytworzyła się w re-

jonie Taiwanu i innych wysp 
chińskich, omówiły tę spra­
wę u. odpowiedniej konferen 
cii. W konferencji takiej mo 
głyby wziąć udział wraz z 
Chińską Republiką Ludową 
i Stanami Zjednoczonymi 
również Wielka Brytania, 
Związek Radziecki, Francja, 
Indie, Burma, Indonezja, Pa 
kistan i Cejlon.

W razie zgody rządu Wiel 
kiej Brytanii i rządu Indii, 
inicjatywę w tym kierunku 
mogłyby podjąć, zdaniem rzą 
du radzieckiego, Wielka Bry 
tania, ZSRR i Indie.

Inicjatywa taka byłaby 
zgodna ze stanowiskiem za­
jętym przez p. Edena, który 
oświadczył, że Wielka Bryta 
nia i ZSRR powinny wspól­
nie podjąć wysiłki w celu 
rozwiązania nie uregulowa­
nych problemów mfedzynaro 
dowyeh.

Jeśli chodzi o czas i miej­
sce zwołania konferencji, to 
rząd radziecki jest zdania, że 
mogłaby ona odbyć się w lu 
tym br, w Szanghaju lub 
Delhi.

Rząd radziecki wyraża na 
dzieję, że rząd Wielkiej Bry 
tanii rozważy te propozycje 
rządu radzieckiego i zakomu 
nikuje mu odpowiedź.

* * *
W dniu 4 lutego minister 

opraw zagranicznych '  ZSRR 
W. M. Molotow przyjął char 
ge d’affaires Indii w ZSRR 
p. Kaula i wręczył mu ana­
logiczne oświadczenie rządu 
radzieckiego na temat sytua 
cji, jaka wytworzyła się w 
rejonie wyspy Taiwan i in­
nych chińskich wysp przy-, 
brzeżnych.

(Dokończenie ze str. 1)
argument iż zostały one za­
łożone ze względu na bez­
pieczeństwo USA nie jest 
przekonywający. Naród ra­
dziecki uważa, że istnienie 
tych baz zagraża mu bezpo­
średnio, jak również zaprzy­
jaźnionym z nim krajom de 
mokracji ludowej i zaprzy­
jaźnionym Chinom.

Hearst: Wojskowi, żołnie­
rze, tacy jak Żuków i Eisen­
hower, lepiej wiedzą, jak 
utrzymać pokó.f niż jak roz­
pętać nową wojnę. Mnie się 
wydaje, że wojskowi dążą 
do utrzymania pokoju.

Żuków: W naszym kraju 
cały naród, w tym również 
wojskowi dążą do pokoju, 
walczą o pokój. Naród ra­
dziecki, Partia Komunistycz­
na i rząd radziecki są jed­
nomyślne w swej walce 0 po 
kój. Byłoby pożądane, by 
również rząd amerykański 
przeszedł od słów na temat 
pokoju do sprawy obrony 
pokoju. Tego rodzaju poli­
tykę powitałby z uznaniem 
zarówno naród amerykański 
jak i wszystkie narody 
świata.

Niestety, szereg okolicz­
ności pogarsza sytuację mię­
dzynarodową. Na przykład, 
bardzo brzydko wygląda na 
tle pokojowych słów rządu 
amerykańskiego historia z 
Taiwanem. Nie rozumiem, do 
czego rządowi Stanów Zjed­
noczonych potrzebny jest 
ten bankrut Czang Kai-szek. 
Obrona Czang Kai-szeka w 
poważnym stopniu nadwyrę­
żyła autorytet Ameryki. In­
gerencja USA w sprawy 
wewnętrzne Chin wzburzyła 
przeciwko USA wielomiliono 
wy naród Chin.

Kingsbury Smith: Kiedy 
Europa i USA były słabe, 
nasi dyplomaci uważali, że 
obroną przed agresją jest 
fakt, że posiadamy bomby 
atomowe.

Żuków: Trzeba sobie uzmy 
słowie, że samymi bombami 
atomowymi nie można wy­
grać wojny. Ponadto w o- 
wym okresie mieliście ich 
hardzo mało — wszystkiego 
5—6 i nie miały one żadne­
go decydującego znaczenia.

Connif: W tej sprawie jest 
pan widocznie lepiej poinfor 
mowany od nas.

Żuków: Był to początkowy 
okres produkcji bomb atomo 
wych. r z własnego doświad­
czenia 'wiemy, jaka to skom­
plikowana sprawa.

Hearst: W czasie pierwszej 
wojny światowej służył w ar 
mii rosyjskiej generał Alek­
sander Sybirski. Obecnie 
mieszka on w USA i uchodzi 
za bardzo wybitnego specja­
listę w zakresie używania 
lotnictwa w działaniach wo­
jennych. Sybirski i marsza­
łek Montgomery zaznaczyli 
w swoich ostatnich wypowie 
dziach, że w obecnych cza­
sach uważają za niecelowe 
używanie lotniskowców. O 
ile nam wiadomo. Związek 
Radziecki nie buduje lotni­
skowców. lecz buduje głów­
nie łodzie podwodne, krążow 
niki. Jakie jest pańskie zda­
nie w tej sprawie?

Zuków: Przede wszystkim 
chcę stwierdzić, że u nas w
starej armii rosyjskiej nie 
było generała Sybirskiego. 
Chodź: widocznie o biało- 
gwardyjskiego generała Sie­
wierskiego, który uciekł do 
Ameryki. Niestety, nie mogę 
panom odpowiedzieć, czy w 
ZSRR buduje się lotniskow­
ce, gdyż ostatnio nie zajmo­
wałem się sprawami mary­
narki wojennej. Nie wiem, 
na czym opierali sie Siewier 
ski i Montgomery wypowia­
dając się przeciwko lotni­
skowcom.

Śledzę uważnie wszystkie 
wypowiedzi marszałka Mont- 
gomery‘ego. Moim zdaniem, 
ostatnio zamienił sie on w 
coś w rodzaju wróżki, a mo­
że jasnowidza.

Kingsbury Smith: Chciał­
bym panu zadać ostatnie py 
tanie. < Niedawno generał 
Gruenther oświadczył pu­
blicznie, że nie wyobraża so­
bie możności obrony Euro­
py bez Niemiec. Gdyby pan 
był na miejscu Gruenthera, 
czy zgodziłby się pan z nim 
znając siły swojego przypusz 
czalnego przeciwnika?

Żuków: Gdyby generał
Gruenther znał prawdziwe 
zamiary tych, k tóry1- uwa­
ża za swych przeciwników, 
nie głosiłby takich poglą­
dów. Mówiłby o przyjaźni 
nie zaś o wojnie. Jeśli cho­
dzi o Niemcy jako sojuszni­
ka wojskowego USA, to wąt­
pię, czy naród niemiecki 
chce przelewać krew za obce 
mu interesy.

Hearst: Chciałbym pan« 
zadać jedno pytanie nie­
oficjalne. Po powrocie do 
USA spotkam się z prezy­
dentem Eisenhowerem. Czy 
nie zechciałby pan czegoś mu 
przekazać?

Żuków: Proszę przede
wszystkim przekazać prezy­
dentowi Eisenhowerowi moje 
najlepsze życzenia. Często 
wspominam okres, gdyśmy 
razem pracowali w Radzie 
Kontrolnej w Berlinie. Robi­
liśmy wówczas wiele poży­
tecznych rzeczy, a nasze 
dobre stosunki przyczyniały 
się do dobrego zrozumienia 
wzajemnego między naszymi 
narodami. Pragnąłbym twze- 
kazać prezydentowi Eisenho­
werowi moje życzenie przy­
wrócenia przyjaznych stosun 
ków między naszymi krajami.

Uwaga-słuchacze
Studium Zaocznego
Rok I. — Dziś. 14 

bm. o godz. 14 — konsul­
tacja na temat: Utworze­
nie SDPRR. Pojawienie 
się wewnątrz partii frak- 
cji bolszewików i mieńsze 
wików (1901 — 1904). Pro­
wadzi tow. Bo.iman.

Rok III. — Dziś, 14 bm. 
o godz. 13 — konsultacja 
na temat: System kolonlal 
ny imperializmu. Prowa­
dzi tow. Socha.

Samobójcze knowania atomowe w Niemczech zachodnich
Brytyjska gazeta „Daily 

Mail“ z 18 grudnia . 54 r„ 
rozpatrując konsekwencje 
układów paryskich i wy­
rażając pogląd imperiali­
stów anglosaskich wystą­
piła z taką oto przynętą 
do neohitlerowców boń- 
skich:

„Od tej chwili broń ato­
mowa zapełni arsenały 
NATO, Wielkiej Brytanii a 
także wszystkich uczestni­
ków paktu atlantyckiego 
nie wyłączając Niemiec 
zachodnich“.

Potwierdzono w ten spo­
sób pobożne, życzenia od •

wetowców z urzędu Blan­
ka, wypowiadane na la­
mach „Neue Ruhr Zei­
tung“, która na początku 
listopada pisała: „Zachod- 
nio-niemieckie dywizje bę­
dą, na wzór amerykański, 
stanowić manewrowe jed­
nostki o dużej zdolności 
operatywnej, które wyposa 
żonę zostaną w najnowo. 
cześniejszą broń, godną e- 
poki atomowej".

Exgenerat hitlerowski, 
osławiony Hasso von Man­
teuffel, obecnie deputowa­
ny do bońskiego Bundesta 
gu, pokłada jeszcze więk-

sze nadzieje w paryskich 
traktatach. Stwierdza, że 
układy te nie tylko powin­
ny zapewnić nowej armii 
„najskuteczniejsze uzbroję 
nie“, ale także należy 
„ujawnić troskę o to, aby 
uruchomione zostały włas­
ne ośrodki badawcze i pro 
dukcyjne, które miałyby 
nieograniczoną swobodę 
zaspokajania naszych po­
trzeb w tym zakresie bez 
ingerencji czynników poli­
tycznych lub jakiejkolwiek 
instancji zbrojeniowej“.

Tak więc exgenerałowi
hitlerowskiemu nie wystar

Na zdjęciu : jedna z atom ow ych wyrzutni rakietow ych, w które zaopatrzone są stacjonu- 
iace w Niemczech zachodnich wojska amerykański*.

czają już amerykańskie do 
stawy broni atomowej, nie 
zadowala go miraż „peł­
nych arsenałów“ NATO — 
chce on wciągnąć do pro­
dukcji broni masowej za- 
 ̂głady przemysł niemiecki. 

•Manteuffel żąda dla od we 
towców bońskich tego, o 
co bezskutecznie, jak do- 
tychczas, doprasza się An­
glia u swego amerykań­
skiego partnera. Dla ade- 
nauerowskich militarystów 
posiadanie własnej zbro­
jowni atomowej jest naj­
wyższym wcieleniem tego 
wszystkiego, co potocznie 
nazywane jest polityką „z 
pozycji siły“ .

W Bonn zgodna jest opi 
nia, jakimi skutkami obcią 
ży ta polityka naród nie­
miecki. Np.: dr Wilhelm 
Wolfgang Szuetz z cyniz­
mem i perfidią bratobójcy 
takie perspektywy kreśli 
:v 6we.i książce pt. „Godzi 
na Niemiec“ , wydanej 
ostatnio w Stuttgarcie:

„Dla osiągnięcia siłą od­
wrotu. wojsk radzieckich 
należy wyrazić zgodę na 
wojnę atomową w Niem­
czech, a tym samym zgo­
dzić się na samobójstwo 
narodu niemieckiego... Ża­
den bowiem kraj nie jest 
tak bezpośrednio zagrożo­
ny koncentrycznym ata­
kiem broni masowej za­
głady. co Niemcy. W żad­
nym. kraju nie ma tylu sta 
nowisk artylerii atomowej' 
i bombowców atomowych, 
co w Niem,czech. Żaden 
kraj nie może w tym stop 
niu traktować trzeciej woj 
nv światowej, jako prze­

dłużenie i realizację swej 
'polityki, co Niemcy... Front 
przebiega już dzisiaj przez 
środek Niemiec. Kraj nasz 
od pierwszego momentu

interesy magnatów prze­
mysłowych. Lecz naród 
niemiecki chce żyć i wszel 
kimi siłami odsuwa od sie 
bie' grozę fabrykowanego

Piekielna kuchnia w  Bonn
(„P raw da" — rys. W. Fom lczew)

przekształcić się musi w 
pole bitwy. Przy pomocy 
kilku bomb wodorowych 
całe terytorium państwo­
we Niemiec może ulec 
kompletnej zagładzie. Kraj 
zamieni się w pustynię, 
większość Niemców ponie­
sie śmierć, a ci, co zdołają 
ocaleć, będą skazani na do 
żywotne kalectwo".

Taką cenę imperialiści 
bońscy chcą zapłacić za

w imperialistycznej kuch­
ni samobójstwa. I na 
wschodzie i na zachodzie 
naród niemiecki stawia o- 
pór atomowym szaleńcom. 
Masy ludowe odżegnają 
śmiertelne niebezpieczeń­
stwo które zagraża całe­
mu narodowi niemieckie­
mu i Europie. W tej wal 
ce mają bowiem pomoc 
wszystkich uczciwych lu­
dzi na świecie.
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Dyrektywy i ludzie
D ia g n o z a  została 

postawiona. I to z 
całą jasnością i pre 
cyzją. Zurzędnicze 

nie, zagubienie często w pa­
pierkach, okólnikach, instruk 
cjach, brak bezpośredniego 
kontaktu, żywej pracy z 
ludźmi — tak określił na 
III Plenum towarzysz Bie­
rut „chorobę“ , trapiącą wie 
le organizacji i instancji par 
tyjnych. Ta „skłonność do 
zurzędniczenia, do wąskie­
go praktycyzmu“ — to nie 
tylko patrzenie na sprawy 
partyjne z punktu widzenia

i samodzielności działaczy 
partyjnych i państwowych, 
lecz brak tej samodzielności, 
niedostatek inicjatywy i ak­
tywności, niedorozwój kry­
tyki j samokrytyki, słabe tęt 
no wewnątrzpartyjnej de- 
mokracj i.

Pokutuje u wielu z nas 
z gruntu błędny i fałszywy 
pogląd, że partia to — co 
prawda najwyższej rangi — 
ale bądź co bądź urząd, w 
którym obowiązują te sa­
me metody działania, co w 
jakimś urzędzie państwo­
wym. Zapominamy często w

własnego, ciaśniutkiego pod naszej praktycznej działał
worka, swojego i wyłącznie 
swojego „resortu“. To zja­
wisko znacznie groźniejsze, 
spotykane nagminnie i w or 
ganizacjach partyjnych i w 
instytucjach państwowych. 
A mianowicie: kult dyrek­
tywy, ślepa wiara w magi-

ności o tym, że partia jest 
przodującą i kierowniczą po 
lityczną siłą narodu.

Cóż to oznacza? Oznacza 
to, że walczy ona i musi wal 
czyć o urzeczywistnienie swe 
go programu nie metodami 
administracyjnymi, lecz po

cr.ną siłę okólnika, w zbaw- litycznymi, drogą ideowego 
cza działanie „wytycznych" '  ‘  ‘ "

O „RECEPTACH“ I...
NIESPODZIANKACH

Mamy sporo jeszcze dzia 
łączy, którzy przyzwyczai­
li się do ciągłego spogląda­
nia w górę, wyczekując re­
cept i instrukcji na wszyst­
kie możliwe „przypadki“ ży­
cia, Mamy działaczy, któ­
rzy obawiają się zrobić sa­
modzielnie krok i chętnie 
się zgadzają, żeby Ich pro­
wadzono za rączkę i ochra­
niano przed wszelkimi trud­
nościami i przeszkodami, na 
potykanymi na drodze nasze 
go budownictwa. Działacze, 
którzy wolą nie „ryzyko­
wać“.

Jak się jednak czują tacy 
działacze, gdy w jakiejś trud 
r.ej sytuacji zabraknie wyty 
cznych z góry? Gdy życie 
nie dające się wtłoczyć w 
najmądrzejsze nawet formuł 
ki i przepisy zrobi niespo­
dziankę i postawi przed dzia 
łączem zagadnienie, nie fi­
gurujące w żadnych dyrek 
ty wach i formułkach? Wte­
dy ze szczególną siłą mszczą 
się nawyki kancelaryjnego 
stylu pracy. Wtedy taki 
działacz staje bezradny wo 
bec nowego problemu, po­
pełnia często pomyłki i błę­
dy, wynikające z nieznajo­
mością życią, ludzi, ich trosk, 
poglądów, nastrojów, wątpli 
wości — wynikające z oba­
wy przed odpowiedzialno­
ścią.

Mit o wszechmocy dyrek­
tywy, wiara w jej samoczyn 
ne działanie, przekonanie, 
że bez niej kroku nie zro­
bisz, lęk przed samodzielno­
ścią, asekurancka ostroż­
ność, zakorzeniły się wśród 
wielu naszych działaczy 1 
aktywistów partyjnych.

I co tu ukrywać: niemało 
jest działaczy, którzy wi­
dzą jakąś zasadniczą sprzecz 
ność między nakazem wyko 
nania poleceń wyższych in­
stancji, a swobodą ruchu i 
własną samodzielnością. To 
warzysze ci rozumują mniej 
więcej tak: „Po kiego licha 
mędrkować, analizować, wni 
kać w zagadnienie, zastana 
wiać się...! Oni już tam na 
„górze“ wszystko dokument 
nie przemyśleli... Partia ka­
że — nasza rzecz wykonać... 
A będziesz za dużo filozofo­
wał — niczego nie zrobisź...“

PRZESZKADZA, CZY 
POMAGA?

Czy słuszny jest taki po 
gląd? Czy rzeczywiście sa­
modzielność myślenia, tw ór­
cza analiza przeszkadza w 
realizacji dyrektyw partii? 
Życie dowodzi mocno i nie­
odparcie, jak fałszywy 1 zgu 
bny jest taki pogląd. Życie 
dowodzi, że przeszkodą, ha 
mulcem w pracy partyjnej 
jest nie przerost inicjatywy

W ł a ś c i w e

przygotowanie

sprawą ważną
Załoga Zespołu Elektrowni 

Gdyńskich, Jak pisze nasz kores 
pondeńt A. DĄBROWSKI, inte­
resuje się przygotowaniam i do 
zbliża jących się rem ontów kapi­
talnych urządzeń elektrowni. Za 
interesowanie to jest tym  har­
dziej uzasadnione, że w ub. roku 
Zorganizowano je  niedbale, na 
skutek czego remont kotła prze­
dłużył się o 20 dni, co poważ­
nie zaciążyło na wykonywaniu 
planów.

W obec tego ju ż obecnie zało­
ga zwraca się do dyrekcji i or­
ganizacji partyjnej o Jcpszą or­
ganizację tegorocznych rem on­
tów , od  sprawnego przeprowa­
dzenia których zależy w dużym 
stopniu praca elektrowni w cią­
gu roku.

Ponadto załoga chciałaby w ie­
dzieć, jak długo jeszcze ma cze 
kać na opracowanie instrukcji 
dotyczących eksploatacji urzą­
dzeń elektrowni. Rok czasu, jaki 
upłynął od  zlecenia tej pracy 
p ionow i inżynieryjnem u, jest 
okresem  w  zupełności Wystarcza 
ją cym  na najbardziej nawet dro 
biazgowe opracowanie instruk- 
*ii. (K)

oddziaływania na ludzi. Oz­
nacza to, że partia, która 
jest wrogiem jakichkolwiek, 
raz na zawsze, uświęconych 
kanonów, zastygłych dogma 
tów i „wiecznych“ formuł 
w dziedzinie ideologii, strate 
gil, taktyki i organizacji nie 
może się tym bardziej korzyć 
przed literą okólnika czy dy 
rektywy, nie może się pogo­
dzić z ich mechanicznym wy 
konaniem, lecz walczy o 
samodzielne, t w ó r c z e  sto 
sowanie polityki partii, 
zgodnie z właściwościami i 
potrzebami danego terenu.

O ELASTYCZNOŚCI 
I DYSCYPLINIE

Praktyka nieustannie po­
twierdza fakt, że właśnie w 
takiej organizacji partyjnej, 
gdzie żywa jest inicjatywa, 
nie krępowana jest krytyka, 
nie tłamszona 'samodziel­
ność myśli, skutecznie prze 
biega realizacja uchwał i dy 
rektyw partii. Gdyż — jak 
stwierdził na III Plenum to­
warzysz Bierut — ,,z reguły 
wykonanie dyrektywy wy­
maga elastyczności, samo­
dzielnego przemyślenia, a 
niekiedy korygowania na­
wet już w trakcie realizacji“ .

Tylko wtedy cele, jakie so 
bie stawiamy, urzeczywi­
stniać będziemy nie ślepo, 
mechanicznie, w trybie „u- 
rzędowego“ wykonania pole 
ceń i dyrektyw lecz świado­
mie, rozumiejąc treść, inten 
cje polityki partii, dobiera 
jąc najwłaściwsze, najskute 
czniejsze środki jej realiza­
cji.

Doświadczenie uczy, że w 
tych organizacjach partyj­
nych, gdzie panuje klimat 
„urzędowej“ dyscypliny i 
bezdusznego, mechaniczne­
go wykonawstwa, dławie­
nia krytyki i swobody dysku 
sji, najbujniej plenią się wy 
paczenia i błędy, najczęściej 
łamane są zasady polityki 
partii. Doświadczenie wska 
żuje, że walka ze schematyz 
mera i formalizmem w pra­
cy partyjnej, samodzielność 
myśli, wolność krytyki i 
twórczej inicjatywy człon­
ków partii — to jedyna dro­
ga skutecznej realizacji po 
lityki partii.

„Samodzielność? — zapyta 
niejeden działacz. — Jak to? 
Obowiązuje przecież w par­
tii centralizm? Cóż ja mo­
gę wnieść własnego prócz 
rzetelnego wykonania odgór 
me powziętych uchwał?“ 
Taka. interpretacja centraliz 
mu zdradza niezrozumienie 
najistotniejszej jego treści 
— a co gorsze — osłania czę 
sto najzwyklejsze wygodnie 
two i oportunizm, ucieczkę 
przed odpowiedzialnością.

Musimy sobie jasno i wy­
raźnie powiedzieć, że przy­
miotnik „demokratyczny“, 
dodany do centralizmu — to 
nie pusty dźwięk, że posia­
da swój głęboki sens. Ozna­
cza to ' — mówiąc w naj- 
zwięźlejszym skrócie — że 
centralizm nie wyklucza, lecz 
na odwrót, zawiera, mieści 
w sobie szeroką, oddolną, 
demokratyczną inicjatywę, 
twórczą inwencję, samodziel 
ność — właśnie samodziel­
ność — w rozwiązywaniu 
ogólnych problemów partii 
i państwa zgodnie z warun­
kami, potrzebami i możli­
wościami swojego terenu.

COS NIECOŚ Z PRAKTYKI

Samodzielność i elastyczność 
terenowego działacza w rozstrzy 
ganiu sprawy spółdzielczości pro 
dukcyjnej potęga w ięc na tym, 
aby, biorąc za podstawę sw ojej 
pracy uchwalę wyższych instan­
cji czy sw oją własną, uwzględ 
niać przy je j realizacji układ 
sil klasow ych w gromadzie, sto 
pień świadom ości politycznej 
pracującego chłopstwa, jego  doj 
rzalość i przygotowanie do wkro 
czenia na drogę gospodarki ze­
społow ej. Tylko taka metoda 
tw órczego przemyślenia i zasto­
sowania ogólnych dyrektyw par­
tii um ożliwia ich właściwą rea­
lizację.

W eźmy przykład z Innej dzie­
dziny. W roku 1951 K C  Partii 
podjął uchwałę o regulowaniu 
składu socjalnego szeregów par 
t jjn y ch . Jak pojęli niektórzy 
działacze sens tej uchwały? A 
no, że przyjm ując kandydatów 
do partii trzeba wszędzie, nieza­
leżnie od warunków', przestrze­
gać ściśle proporcji m iędzy ilo ­
ścią robotników, a przedstawi­
cieli Inteligencji. Rezultat tej 
interpretacji? Na niektórych u- 
czelnlach 1 uniwersytetach przyj 
m owano w szeregi partii... woź - 
nych i szoferów , pom ijając przo 
dujących, oddanych władzy lu­
dow ej naukow ców . „A rytm ety 
ce“  stało się zadość, ale w  ka 
rykaturalny sposób ulegi w ypa­
czeniu sens uchwały.

Jaki płynie z tych faktów 
wniosek? Że tylko pełne, 
r ó w n o c z e s n e  stosowa­
nie zasad centralizmu i de- 
mokratyzmu otwiera drogę 
pomyślnej realizacji polityki 
partii!

KRYTERIA OCENY
Cóż może się przyczynić do 

rozbudzenia inicjatywy i sa­
modzielności organizacji par 
'tyjnych? Warto byłoby, być 
może, przy ocenie pracy or­
ganizacji i instancji partyj­
nej, instruktora czy szerego 
wego członka partii opierać 
się nie tylko na statystyce 
wygłaszanych referatów, od­
bytych zebrań i zajęć szkole 
niowych, ale również i na 
tym, ile własnej inwencji, 
inicjatywy, ile świadomej 
twórczej aktywności dany 
towarzysz, dana organizacja 
wkłada w wykonanie zadań 
partyjnych. Ile samodzielno­
ści wykazuje w przełożeniu 
dyrektyw partii na język 
swojego terenu, jego potrzeb
i wymagań. Warto byłoby, 
być może, przykłady takiego 
twórczego zastosowania ogól 
nych . wytycznych partii do 
specyfiki terenu omawiać, 
analizować na zebraniach i 
naradach, upowszechniać.

Na III Plenum partia wy­
dała zdecydowaną walkę biu 
rokratyzmowi i schematyz­
mowi w pracy partyjnej i 
państwowej. Chodzi o to, aby 
o twórczy charakter działal­
ności partii i aparatu pań­
stwowego bić się z konsek­
wencją i upoiem. Chodzi o 
to, abyśmy w codziennej 
praktyce pamiętali o tym, że 
siła dyrektyw — to przede 
wszystkim twórcza siła lu­
dzi wcielających je w czyn.

W. Borowski

Na załogę

»Batorego«
czeka upominek 
od d z i e c i

Załoga m/s „Batory“ opie­
kuje się dziatwą z Publicznej 
Szkoły Specjalnej nr 24 w 
Gdyni, Jako upominek nowo 
roczny od marynarzy dzieci 
otrzymały pomarańcze 1 cy­
tryny.

Wdzięczna dziatwa przy­
gotowuje obecnie dla swych 
opiekunów miłą niespodzian 
kę. Jest to album ze zdjęcia 
mi z choinkowej zabawy w 
szkole, który dzieci wręczą 
marynarzom po powrocie z 
obecnego rejsu. (b)

Siadem interwencji

Czas ukrócić tę samowolę
Słowa Hutha były twarde, 

oszczędne, ale wystarczająco
W GODNEJ KOMPANII Twarz — zmizerowana cho

Jak to? — głos na 
brzmiewa niepokojem

tak oszukać? Ach łajdacy 
z czego będę żył!

Straciłam na moment po 
czucie rzeczywistości, wyda

malowały krzywdę, jaką mu ¡J .  pó d "  1 ¿ Te b  ̂ -  Proszę pani, chciałem
-yrządzono. powtarzałam mu oburzającą Zaiatwić zlsiiek chorobowy,

Najpierw spokojnie cze- historię Hutha i podobną do praculę , u Bąka. 
kał, później zaczął chodzić niej historię Ciechowskiego, ~  l ak nazwisko?
do Jedynaka, wreszcie wy- który również zgłosił się do ~  Eugeniusz Nowicki,
stawai godzinami w oznaczo redakcji — Przecież został pan wy,
ne dni w holu banku. Wy- _  Tak Wacław Jedynak meMowany w końcu listopa 
czekiwał w gromadce innych je3t członkiem da
robotników cieśli, mala- powiedział zażenowanym gło
rzy, którzy tak, jak i on sem, jak ktoś, komu niespo- • . - -
murarz, byli zatrudnieni U dzianie zajrzano do nie- piZeclez Pracowałem do 15 
Wacława Jedynaka, właści- uprzątniętego pokoju. — W ^ yczma- ,jak„ 0n. mnie mógł 
cielą zakładu malarsko-bu- zasadzie historia Jedynaka 
^owianego. nie jest jedyną teg0 rodza_

Ostatnim razem, a było to ju. Nie potrafimy dać sobie 
— nie pamięta dokładnie — rady z rzemieślnikami, na , . . . - . . .  —
23 czy 24 grudnia, otrzymał którydh żalą się robotnicy t0 ml, sle" ze wizja przed 
712 zł. Styczeń siq już skoń- zatrudnieni w ich warszta- wrześniowej przeszłości, 
czył, a co z resztą? tach. Padają nazwiska: Bąk, , Aa c“ Wi'ć i ja rozmawia

Zaległa cisza. Huth z za- Hinc> Mierzwiński, Jedynak iam z up™ ’ ma urzędnicz 
kłopotaniem oglądał swe rę- również. To nie pierwsza in i  y ' ; dy.J?°Pmsil amT S;Prf w 
ce. Na lewej czerwieniła się terwencja dotycząca jego d„ fe" .konta ob. Jedynaka 
pokaźna blizna. Pq chwili °s°by.
milczenia Huth ciągnął dalej ~~ cóż mamy robić — za- 
tę dziwną opowieść. pytuje prezes — skoro ani

Należą mu się jeszcze do- r0zm0wy indywidualne, ani st j Zameldowaliśmy datknum nionia*« ,,, 7 j_ i wzywanie na posiedzenia za ¿ameioowansmy
choroby Jedynak nnka7 vy;ai rządu nie odnoszą skutku? „  cznie* °d 29 września,choroby. Jedynak pokazywał wydaie mi sie że jednak T mi wystarczyło,
mu wprawdzie w pierw- wied^ X b ™  co robić i ia- Gdy zacz^am mówić, jej 
szych dniach pracy mebies- kie za1a? :stanowisko^wobec }aS°dne dotychczas oczy za 
ki kwit, ze jest ubezpieczo- „odne1komptnh Baków H?n ^ laly ° burzeniem. 
ny -  on, żona i dziecko... jedyntóów * ’ ~  Pr° ^  P«ni. to co pani
Gdy blizna na lewej ręce ™ y „ r H  r AT dzisia-1 widzia}a -  to częste otworzyła się pod działa- JAK ZA DAWNYCH LAT... historie. Trzeba się wreszcie 
niem wapna prosił o za- w  sali nr 101 Zakładu za nich wziąć ostro. Bezkar 
świadczenie, aby udać się do Ubezpieczeń Społecznych po nie wyzyskują ludzi, 
lekarza. Wówczas okazało chylone nad biurkami kon- Huth i Ciechowski już cze 
?iĘVuZe Jedynak go oszukał. tyStki w skupieniu podlicza- kab. Sdf Jedynak zjawił się 
i ™  poszedł ze skargą do kolumny cyfr. Od czasu w redakcji z plikiem papie 
ty << Pomocniczej do czasu odzywa się meta- rów pod pachą. Pragnęłam

„Technika ale tam tez mu liczny dźwięk maszyny do li uzgodnić w obecności obu 
nie pomogli. czenia. zainteresowanych stron wy,

— Pan Jedynak należy do Przy jednym z biurek słoi solrość należności.
„Techniki“ — stwierdza, starszy mężczyzna w szarym 
wzruszając ramionami. impregnowanym płaszczu.

spojrzała na 
kawieniem.

— Tak, Huth 
ale dodatkowo -

mnie z zacie

zgłoszony, 
w dniu 12

Uwaga! Niebezpieczeństwo
KRETARZ organizacyjny komite- — Czy to komitet POP Zakładów 

,\  tu dzielnicowego trzyma przy ,,Pierwszego Maja"? Tam jest u was in- 
uchu słuchawkę i jednocześnie z struktor KD. Poproście go na chwilę. To 
niepokojem spogląda na arkusz wy, towarzyszu? Powiedzcie tam, proszę, 

papieru. Na papierze — spis zakładów sekretarzowi POP; że jesteście na ich ze- 
pracy. Niektóre pozycje spisu są odfajko- braniu nie tylko z ramienia I<D, ale i z 
wane, inne — nie. Te drugie, nie odfaj- ramienia KM.
kowane, są właśnie przyczyną zmartwię- Instruktor nie bardzo zrozumiał sens 
jiia sekretarza. owego siedzenia na zebraniu z „duiu ra-

— No, co towarzyszu, wyliczyliście? — mion". Ale był zmęczony, zziajany bie- 
pyta sekretarz, wciąż jeszcze ze słuchaw- giem na zebranie. I było mu wszystko

Na czym  ta samodzielność p o­
lega w praktyce? Zilustrujm y to 
na konkretnych przykładach. 
Weźmy np. sprawę spółdzielczo­
ści produkcyjnej. Działacz, któ­
ry dyrektywę partii o rozbudo­
wie zespołow ej gospodarki w ie j­
skiej potraktuje mechanicznie, 
„u rzęd ow o“ , zacznie forsować 
„n a  siię“  zakładanie spóidzie.m, 
nie licząc się z w'olą pracujące­
go chłopa, z poziomem jego 
świadom ości, z sytuacją politycz 
ną w gromadzie. Efekt takiej 
m echanicznej slużbistości bywa 
zazwyczaj opłakany. Spółdzielnie 
co prawda powstają pod admi­
nistracyjnym  naciskiem, ale jesz 
cze szybciej rozpadają się. W re 
zultacie zamiast wykonania silisz 
nej dyrektyw y, mamy je j za­
przepaszczenie, zamiast pożytku 
— szkodę wyrządzona zarówno 
chłopu jak i partii.

ką przy uchu, sie­
dzącego naprze­
ciw instruktora. 
Prędzej liczcie — 

przynagla, nie 
czekając na odpo­
wiedź — szkoda 
czasu. I z kolei 
krzyczy do słu­
chawki: — ...nie 
będziemy się sprze 
czać. Partia tego 
od nas wymaga. 
Za godzinę przy­
syłacie najlepsze­
go swego akty wis 
tę tutaj do nas.

Sekretarz z ulgą

jedno; zresztą , po­
siedzieć w prezy­
dium można z każ 
dego ramienia, 
jeśli tego wymaga 
„więź z masami".

Czy opisany po­
wyżej wypadek 
zdarzył się rzeczy 
wiście? Owszem i 
to nieraz, w nie­
jednej miejscowoś 
ci, w niejednym 
komitecie. Nawet, 
jeśli jego szczegó­
ły wyglądały ina­
czej, sens był je­
den. Gdybyśmy 

działaczy tereno- 
nieprzemyślane i

odfajkowuje jeszcze jedną pozycję. zapytali niektórych
—* Nic z tego, towarzyszu — odzywa się wych, po co to __r___ ... ____

Wreszcie ze swego kąta instruktor — nie niecelowe nasyłanie „przedstawicieli z ra- 
zdązę na zebranie do „Jedności". mienia" na przeróżne zebrania na pięć mi-

— Jak to nie zdążycie? Mówicie, że od nut przed ich rozpoczęciem, zawołaliby
„Pierwszego Maja" do przystanku tram- głośno i z oburzeniem: — Jakto, przecież 
wajowego idzie się 20 minut? Mowy nie chodzi o więź z masami. Musimy być jak 
mn S ^ Ze- , , ecJe w dziesióć- najbliżej terenu — to rzecz najważniejsza!

— mnl* 1 ,ie,e/0Tl- A w duszy’ cichutko, myślą sobie tak:
tatę, taic, mam do ciebie prośbę. Mu- ,.robiło się" skup zboża czy ziemniaków,

sisz mnie wyręczyć. Mamy do obsadzenia „kręciło się" takie i inne akcje — jak 
"fno fnlii , zebraA- między innymi w trzeba, to zrobi się i więź z masami, 
roszarm. Rozumiesz, poważny zakład, nie Sprawny organizator ma i na to sposoby
Tu w T Z PA lef niVlB k° r  Me maS2 cia‘  Uwaga! T° ^bezpTecznT Cóż z tego,su, Wiera. Ależ nie, wyskoczysz tylko, naj- że na zebranie — np. na jedno z zebrań 
bed~ie szubriiJii °odtiny Bierz samochód, związkowej akcji sprawozdawczo-wybor-

— Zarzynacie mnie towarzyszu -  mó- nia“T n L S tia^  W w S l T y l m Z ™ ' -
g a k łX o b s t ż “ a^ a d 7 e ledWie kOWUd u S e n T  rteZowIj,zaKtuay obsadziłem, skąd teraz wezmę lu- naprawdę partyjnej pomocu \ud~iom któ- 
dzi dla komitetu miejskiego... Ależ rozu- rzy barteo i t o b a U * ^ m ™ b % a
«  1 ? ; t?warzyszu’ z masami, oczy- „Zasiadanie z ramieTia" nie stworzywiście, doceniam... Dobrze, dobr-e coś sie nrawdziwei e stworzyzrobi, 1 cos się prawaziwej, szczerej więzi z masami. Czas,

Sekretarz śrislrn , ...........  aby „obsadzający" zebrania zrozumieli, że
® - ękami i kilka każde, najpiękniejsze hasło partii, można

- mu wykoślawić, jeśli nową robotę robi stary 
rutyniarz. s.I minut trwa nieruchomo. Nagle twar 

się rozjaśnia. Nakręca numer.

Podczas tej rozmowy po 
dziwiałam tupet j pewność 
siebie Jedynaka, który wy 
obrażał sobie, że jego wy­
krętne odpowiedzi skwitują 
sprawę.

Gdy zabierałam się do pi 
sania, wszedł nowy intere 
sant. Sięgnął do kieszeni pał 
ta j położył przede mną wy 
rok sądowy.

— I to też nie pomaga 
Henryk Dariach był zatrud 
niony w Zakładzie Remon­
towym Kalcowskiego, tak 
że członka spółdzielni bu 
dowlanej, tym razem „Bał­
tyk“ w Oliwie. Na mocy wy 
roku sądowego przyznano 
mu należność za pracę w wy 
sokości 11.120 zł. Komornik 
nałożył areszt na konto ban 
kowe spółdzielni, ale pienię­
dzy ob. Dariach do dnia dzi 
siejszego nie otrzymał.

TO NIE TYLKO
SPRAWA JEDYNAKA

Rzemiosło w Polsce Ludo 
wej jest otoczone opieką. 
Poszczególni fachowcy 
zrzeszeni w cechy, prowadzi 
się szkolenie nowego naryb­
ku rzemieślniczego. Korzyst­
ne warunki rzemieślnikom 
stwarzają spółdzielnie pomoc 
nicze i spółdzielnie pracy.

Są jednak rzemieślnicy, ta 
cy jak Huth, Ciechowski czy 
Dariach, którzy pracują w 
prywatnych warsztatach.

Czy można dopuścić, aby 
ci ludzie byli pozbawieni 
opieki, oddani na samowolę 
pracodawców? Czy wolno 
do tego dopuścić, aby Huth 
zapytywał z powątpiewa­
niem: „Czy można znaleźć 
prawdę?“

We wszystkich omawia­
nych wypadkach właściciele 
warsztatów są członkami 
spółdzielni. Jeśli zarządom 
spółdzielni budowlanvch nie 
starcza sił, aby ukrócić ich 
samowole a nawet oczyścić 
spółdzielcze szeregi z osob­
ników żerujących na krzyw­
dzie ludzkiej, to przynaj­
mniej Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Pracy mógłby wy 
kazać więcej energii. Nie 
można dopuszczać do tego, 
by w Polsce Ludowej zda­
rzały się jeszcze wypadki 
bezkarnego oszukiwania i 
wyzyskiwania ludzi pracy,

W. Orzażewska

Stoczniowcy gdańscy 
przystąpili d ) montażu 
największego z dotychczas 
budowanych w Polsce siat 
ków — motorowca o noś­
ności 10 tys. TDW. Już w 
pierwszym tygodniu budo­
wy wykonano szereg po­
ważnych robót. M. in. zmon 
towano i zespawano środko 
wą część dna statku o dłu­
gości 55 m. Dobiega koń­
ca ustawienie fundamen­
tów pod maszynę główną 
motorowca.

Na zdjęciu: spawacze z 
brygady Frączka z wydzia­
łu K-3 przy budowie mo­
torowca.

Fot. Z. Kosycarz

Nieprzemyślana
reorganizacja

Ostatnie wydawnictwa
M. A refiew  — Rola techniki 

w ojennej w rozw oju wojska i 
sztuki w ojennej. Tłum aczy i
lcsy jsk iego A. Czyż. W ydawni­
ctwo Ministerstwa Obrony Naro­
dow ej. Str. 175. cena zl 11,90.

Fr. Kozik — Zw ycięzca mara­
toński. Przełożył z czeskiego 
Cz. Biliński. Iskry. Str. 264. Ce­
na zł 11,20.

Jack London — Nowele. Iskry. 
Str. 346. Cena zł 14.

Harriet Beecher Stowe — Cha­
ta wuja Toma. Przełożyli Irena 
Tuwim i Julian Stawiński 
Iskry. Str. 538. Cena zl 25.

Nasz korespondent Roman 
Ludwicki, zatrudniony w 
stolarni ZBM nr 21 w No­
wym Porcie, pisze o fatal­
nych skutkach nieprzemyśla 
nej reorganizacji, która 
weszła w życie z dniem 1. I. 
br.

Stolarnia była uprzednio 
zaopatrywana przez Biuro 
Zaopatrzenia, Produkcji Po­
mocniczej ZBM Gdańsk. Z 
dniem 1 stycznia br. funkcje 
BZPP przejął dział zaopa­
trzenia ZBM. Ale przejął' 
czysto formalnie, nie wywią 
żując się z nałożonycn 
obowiązków. Na skutek 
tego już w styczniu powsta­
ły w stolarni nr 21 poważne 
trudności, które pogłębiają 
się w bieżącym miesiącu, 
grożąc nawet niewykona­
niem planu. W styczniu np. 
pracownicy stolami uskarża 
li się na brak zawiasów do 
okien zespolonych, narożni­
ków, zamków, tarcicy, płyt 
pilśniowych. Ponadto brako­
wało im łańcuszków do dłu­
townicy i łożysk do maszyn.

Jeśli sytuacja nie ulegnie 
szybko poprawie, plan pro­
dukcji w lutym będzie po­
ważnie zagrożony.

Należałoby, aby dyrekcja 
ZBM Gdańsk zajęła się pra­
cą swego działu zaopatrze­
nia, dopomogła w przezwy­
ciężeniu trudności, jakie ma 
on w związku z przejęciem 
nowych funkcji 1 zatroszczy­
ła się, aby załoga stolami 
nr 21 w Nowym Porcie jak 
najszybciej otrzymała po­
trzebne jej materiały i częś 
ci maszyn. Każdą reorgani­
zację trzeba przemyśleć i 
przygotować tak, aby przy­
nosiła ona poprawę, a nie 
pogorszenie warunków pra­
cy.

(k)
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Pokuj w „politech nick im " akademiku. Butelka „czy ste j“  | 
na zaścielonym  kartami stole I piosenka o niewyszukanej | 
treści mówią, że znajdujem y się w siedzibie jakiejś „dobra - | 
nej paczki“  ze skłonnościami do bikinizowania...

Na widowni ktoś parska śmiechem, po chwili śmieją się i  
wszyscy — widocznie w tej satyrycznej scenie rozpoznano s 
wizerunki „czarnych  owiec*,* któregoś roku.

W sali stołówki Politechniki odbyło się niedawno przed- z 
stawienie ZSP-owskiego zespołu satyryków. Opracowali je  5 
i wystawili studenci. Brał w nim udział tylko jeden „zaw o- 5 
dow lec“ : aktor Cybulski z Teatru „Wybrzeże** w  roli reży- = 
sera. Teksty ułożyli (przy współpracy całego zespołu): kół. r 
CIESIELSKI z Wydz. Łączności i ANTANASJEW  z W ydzia- = 

ź tu Architektury. D ekoracje: studentów architektury K R ZY - = 
= Z ANOWSKIEGO, PAKSZYSA, JAGODZIŃSKIEGO. ‘ A ktorzy: | 

CZAPOW NA, W gZOW SKA, WYPIJE W SKA i SZLICHT1N- :  
GEK z Wydz. chem ii oraz studenci różnych wydziałów z w v - g 
bitnie uzdolnionym  TADKIEM CHRZANOWSKIM na czele, i  
im prow izacje fortepianowe kol. PA ŁA SZA  z II roku W ydz. z 
M echanicznego, orkiestra i zespół czterech „piosenkarzy“  — 5 
Politechniki. Kierowmik zespołu : kol. TROBE.

ZAPOZNAJMY się z spoyib brak scenicznego | 
fabułą widowiska: „szlifu“ świeżością i bez- § 

_ _ Na Politechnikę pośredniością swego prze- |
| Gdańską przybywają dwaj życia, temperamentem, któ | 
| filmowcy dla nakręcenia re ry nadaje widowisku dużo |— Dni*! 3711 A TifAiii 11 ama! v-\ł itrel-f iiTTÂ m| portażu o życiu uczelni, 
i Przypadek sprawia, że w 
= czasie wędrówek po jej 
| gmachach, domach akade- 
| mickich — trafiają wszę-

prawdziwości.
Pewne, drobne zresztą | 

braki, wyrażają się w nie- | 
równości stylu dekoracji | 
(raz „symbolizującej“, in- §

| dzie' tam, gdzie napotkane nym razem posługującej się I 
S sprawy aż proszą się o pió a i>w w «nm ii r r . ! , . . - . . , '=
1 ro satyryka.

„Filmują“ więc i uprzej-
= mego bałaganiarza — dy- 
E rektora administracyjnego 
| i „straszliwego dziadka“ — 
; uczelnianego woźnego wa- 
jj lącego studentów grubą 
5 lagą; i zdradzających prze 
| jawy chuligaństwa stutien 
| tów, „gąskowate“ , bezmy-
2 ślnie uczące się studentki, 
| banalne, moralizatorskie 
| perory na zajęciach stu­

dium wojskowego.
Kompozycja podkreśla 

ciągłość akcji. Zrywa z tra 
dycją antraktów — „wybi­
jających“ widza z nastro­
ju. Spektakl, trwający po­
nad dwie godziny nie ma 
przerw. Kiedy kończy się 
kolejny numer N i zapada 
kurtyna, reflektor oświetla 
orkiestrę i „czwórkę“ śpie­
wającą piosenki, których 
teksty i melodie wprowa­
dzają publiczność w atmo­
sferę mającej się rozegrać 
następnej sceny.

Naszkicowane ogólnie 
przez parę satyryków tek­
sty i koncepcja literacka 
poszczególnych numerów 
pozostawiają aktorom spo­
sobność dowolnego ich in­
terpretowania. Te same 
sceny wypadają więc w 
każdym poszczególnym spe 
ktakiu nieco odmiennie, 
wypowiadane sa coraz to 
innymi słowami. Amatorzy 
nie posiadający aktorskiej 
rutyny zastępują w ten

autentycznymi rekwizyta­
mi) w różnych niedociąg- | 
nięciach aktorskiej gry tw i 
niektórych scenach, np. r.a I 
ćwiczeniach studium wojs- I 
kowego, aktorzy chwilami I 
śmieją się z samych sie- | 
bie, mimo że akcja naka- | 
żuje zachowanie powagi, i 
w nienajlepiej śpiewanych i 
piosenkach ,„Cicha woda“). | 

Poważna pretensja o lęk I 
liwość w sięganiu po te- I 
maty. Za mało prawdziwej | 
satyry, uderzającej w naj- | 
istotniejsze bolączki życia | 
studenckiego. Można zgo- i 
dzić się ze zdaniem ze- * 
społu, który na moje py- | 
tanie, dlaczego w widowi- | 
sku nie krytykowano w o- | 
góle np. poziomu i formy = 
prowadzenia wykładów, = 
dał odpowiedź, że chodziło i 
przede wszystkim o kryty- § 
kowanie samych siebie. § 
Ale i to założenie nie zo- = 
stało konsekwentnie zreali jj 
zowane. Czy wśród człon- | 
ków ZMP na Politechnice § 
wszystko dobrze się dzieje, § 
czy nie ma nikogo godnego | 
zadraśnięcia piórem saty- = 
ry? Żadnych opuszczają- = 
jących się w pracy, dwuli- | 
cowców, krzykaczy, „smut- | 
niaków“, „ponuraków“? = 
Trudno o tym powiedzieć = 
coś na podstawie spektakl I 
lu. Śmiałe i słuszne jest “a | 
tomiast pokazanie słabych 1 
stron wykładów na stu- = 
dium wojskowym.

Irena Madejska = 
iimmiMmiiimiiiiiiiiniiiiiiniimiiiumimiiiMmiHmiiiiiimmiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiimimi’
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Tenisiści
SOPOTU
o trz y m a li

kryty kort
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I S T E F A N  D Z I E D Z I C )

zwycięża w Zakopanem

Marzenia licznych entuzja 
atów tenisa zostały wreszcie 
urzeczywistnione. Wczoraj w 
hali znajdującej się przy ul. 
Rokossowskiego w Sopocie 
oddany został do użytku kort 
kryty o powierzchni betono­
wej. Gospodarzem kortu jest 
sekcja tenisowa ZS Sparta. 
Podkreślić należy, że prace 
związane z urządzeniem kor 
tu wykonali sami sportowcy, 
tj. tenisiści oraz pracownicy 
ośrodka tenisowego w Sopo­
cie realizując w ten sposób 
zobowiązania podjęte na 
cześć II Zjazdu ZMP.

Uroczystego otwarcia kor­
tów dokonał przewodniczący 
sekcji tenisowej Błoński, po 
czym rozegrane zostały spot 
kania pokazowe.

A oto kilka ciekawszych 
wyników: Żyznowski — Don 
dajewski II 7:5, ZYSK — 
ROUBA 6:3, BIAŁKOWSKI
— Czapliński 6:3, Szczukie- 
wlcz — Perski 6:0; 6:1, Pionk
— .’ jachimowski 4:6, 6:4.

Piłkarze CWKS
zwyciężają w Budapeszcie

Przebywający w Budapesz
de — na wspólnym treningu 
z piłkarskim mistrzem Wę­
gier Honvedctn — piłkarze 
warszawskiego CWKS roze­
grali pierwszy mecz trenin­
gowy z II ligową SZIKRĄ 
(Budapeszt). Zdecydowane 
zwycięstwo odnieśli piłkarze 
polscy — 4:1 (2:0). Zdobyw­
ca wszystkich czterech bra­
mek dla zwycięzców był naj­
lepszy zawodnik na boisku 
Brychczy.

Mecz stał na dobrym po­
ziomie i licznie zebrana pub­
liczność budapeszteńska go­
rąco oklaskiwała skuteczne 
zagrania zespołu polskiego.

M a ło  em ocji w  m eczu  o m istrzostw o I ligi

W Zakopanem  w  drugim dniu Akadem ickich Mistrzostw 
Polski w narciarstwie odbył się na Hall GoryezkoweJ sla­
lom specjalny kobiet i m ężczyzn. Zaw ody rozegrano na 
dwóch różnie ustawionych trasach. Slalom kobiet miał 260 
m różn icy  wyniesień i 40 bram ek, a slalom m ężczyzn 315 m 

różnicy wzniesień i 74 bramki.
W konkurencji m ężczyzn zdecydowane zwycięstwo od­

niósł STEFAN DZIEDZIC.
W konkurencji kobiet zw yciężyła Marysia Daniel-Gąsie- 

nica (Gwardia). Kubiców na nie ukończyła konkurencji na 
skutek dyskw alifikacji w pierwszym  przejeżdzie a G rochol­
ska, Kowalska I Bujak nie startowały.

Na
Polski.

zdjęciu: Stefan Dziedzic akademicki mistrz ż

Zwycięstwo 
i porażka

szachistów Gdańska
w drużynowych
m is trz o s tw a c h  Polski

W czoraj rozegrane zostały w 
Gdańsku dwa spotkania o dru­
żynowe mistrzostwo polski w 
szachach, w  których BUDOW­
LANI GDAŃSK zrem isowali z 
KOLEJARZEM OLSZTYN- 5:5, 
zaś SPARTA GDAŃSK pokona­
ła BUDOWLANYCH B IA ŁY ­
STOK 10:0.

Punkty dla Budowlanych 
Gdańsk zdobyli: Baum, Potem p- 
ski, Niklas, Sinkiewiez i Gór­
ska.

Zakończone zostały indywldual 
ne mistrzostwa kobiet w oj. fdań  
skiego. Pierwsze m iejsce zdobyła 
Sikorska 4.5 pkt. przed Piątkową 
1 Miszewską po 3 pkt.

P iO f -p o n g iś c i Sopotu
wyłonili mistrzów

w g ra c h  p o d w ó jn y c h  i m ie s z a n y c h
W Sopocie rozegrane zostały 

mistrzostwa miasta w ping-pon- 
gu w grach p odw ójnych  1 mie­
szanych. Tytuły m istrzów zdoby­
li: kobiety: Domańska 1 B ojko 
(Sparta 1 AZS), m ężczyźni: Waw 
ryklew icz i Tom aszewski (Spar­
ta), juniorzy : O krój 1 Pieśiak 
(Sparta), m łodzicy : Burdziński 1 
Bogdanowicz (3KS szk. podstaw, 
nr 3), w  grze m ieszanej: Cygier 
1 Tomaszewski (Stal Gdańsk — 
Sparta Sopot).
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Przed mistrzostwami świata

POLSKA -  NORWEGIA 3 :1w hokeju na lodzie
STALINOGRÓD pap . w  p ie r w s z y m  d n iu  

CZWÓRMECZU HOKEJOWEGO, KTÓRY ROZPO­
CZĄŁ SIĘ W STALINOGRODZIE, POLSKA PO­
KONAŁA W MECZU MIĘDZYPAŃSTWOWYM 
NORWEGIĘ 3:1 (2:0, 0:1, 1:0), A ZESPÓŁ UDA 
(PRAGA) WYGRAŁ Z REPREZENTACJĄ SZTOK­
HOLMU 5:2, (2:0, 1:1, 2:1).

Mecz POLSKA — NOR­
WEGIA stał na słabym po­
ziomie W drużynie polskiej 
dał eię odczuć brak Nowaka 
w I ataku, który z powodów 
rodzinnych nie przybył do 
Stalinogrodu, oraz kontuzjo­
wanego Bromowicza. Przy­
jemną niespodziankę sprawił 
natomiast atak „krynicki“ : 
Jeżak — Csorich — Lewacki, 
który grał' szybko, skutecz­
nie i stwarzał wiele groź­
nych sytuacji pod bramką 
przeciwnika

Norwegowie reprezentują 
bardzo przeciętny poziom. 
Grają twardo, chwilami zbyt 
ostro, nie potrafią jednak 
wykorzystać sytuacji i strze 
łają niecelnie. Ich najsil­
niejsze punkty, to bramkarz 
Nygaard, obrońca Bakke o- 
raz Andersen w ataku.

W pierwszej tercji Polacy 
mieli nieznaczną przewagę i 
zdobyli dwie bramki ze 
strzału Lewackiego (po ład­
nym podaniu Jeżaka) oraz z 
przeboju Ganslnca. W dru­
giej tercji więcej z gry mieli 
goście, co zadokumentowali 
jedną bramką (Voigt), przy 
której nie bez winy by} Ko- 
cząb. W ostatniej tercji trze 
cią bramkę dla Polski zdo­
był Kurek.

Drugie spotkanie, UDA — 
STOCKHOLM, było bar­
dziej interesujące. Sprawili 
to przede wszystkim hokeiś­
ci UDA imponując doskona­
łą jazdą, szybkością i techni 
ką. Szwedzi przeciwstawiali

im twardą, ale mało skutecz 
ną i szablonową grę.

Bramki strzelili: Taflik — 
2 oraz Volf, Stogg i Pleticha, 
dla .Szwedów — Holm i Bo- 
man.

Polska -Sztokholm
s 2

W drugim dniu czwórme- 
czu hokejowego POLSKA po 
konała REPREZENTACJĘ 
SZTOKHOLMU 7:2 (2:0, 1:0, 
4:2). Na tle wolnych i sła­
bych kondycyjnie Szwedów 
drużyna nasza wypadła znacz 
nie lepiej niż w poprzednim 
meczu z Norwegią. Dotyczy 
to szczególnie gry pierwsze­
go ataku, w któiym Olszow­
skiego zastąpił z powodze­
niem Czech.

GWARDIA Gdańsk-GWKS 6:14
Antkiewicz definitywnie
pożegnał się z ringiem

Wbrew oczekiwaniom spotkanie bokserskie o mi­
strzostwo 1 ligi pomiędzy mistrzem Polski CWKS 
WARSZAWA, a GDAŃSKĄ GWARDIĄ, me stało na 
wysokim poziomie. Poszczególne walki były słabe i 
sytuacji nie ratował start mistrza Europy Drogosza i 
wicemistrza Węgrzyniaka. W meczu niedzielnym, nie 
doszło do zapowiadanego pojedynku pomiędzy Antkie- 
wiczem (Gwardia), a Niedźwiedzkim (CWKS), ponie­
waż Antkiewicz wycofał się definitywnie z ringu.'Nie 
doszło również do drugiego ciekawego pojedynku po­
międzyr mistrzem Europy Kukierer* (CWKS) i ./ustką 
(Gwardia), gdyż bokser gdański zachorował na grypę. 
Tak więc gospodarze oddali punkty w wadze muszej 
walkowerem, zaś goście również walkowerem, w wa­
dze koguciej, co przy ilości pięściarzy, jakimi dyspo­
nuje zespół warszawski, jest co najmniej dziwne. W 
efekcie, po bezbarwnych walkach zwyciężył CWKS 
14:6.

A oto wyniki techniczne 
(na pierwszym miejscu bok­
serzy Gwardii):

Po walkowerach w wadze 
muszej i koguciej stan me­
czu wynosił 2:2, po czym na 
ring weszli zawodnicy wagi 
piórkowej Młyński 1 Wilk. 
Zawodnik CWKS już w 
pierwszym starciu uzyskał 
wysoką przewagę, którą 
zwiększył jeszcze hardziej 
w .11 starciu, w którym to 
bokser gdański poszedł do 
8 na deski. Sędzia dopa­
trzył się jednak uderzenia 
poniżej pasa, udzielił Wil­
kowi napomnienia, lecz w 
tym samym momencie se­
kundant Gwardii podda! 
Młyńskiego.

W wadze lekkiej, FHsi- 
kowski stoczył remisową 
walkę z Sokołowskim, które 
go oglądaliśmy już w zna­
cznie lepszej formie.

W lekkopółśredniej Zie­
liński tylko w pierwszym 
starciu był równorzędnym 
przeciwnikiem Niedźwiedz- 
kiego. W następnych run­
dach zdecydowaną przewa 
gę miał bokser CWKS, który 
też zwyciężył wysoko na 
punkty.

W półśrednięj Dampc II 
nie miał nic do powiedzenia 
w walce z Drogoszem, któ­
ry będąc daleki od swojej 
wielkiej formy, posłał w III 
starciu boksera Gwardii na 
deski, sam zaś zainkasował 
napomnienie za atak bar­
kiem.

W lekkośredniej, Kraw­
czyk zremisował z Nowa­
kiem.

W średniej Ćwiek mimo
wielkiej ambicji przegrał

jednogłośnie na punkty z 
Dampcem 1.

W półciężkiej Michalak 
stoczy! zacięty pojedynek z 
Czaplińskim. W pierwszym

i trzecim starciu byiy mo­
menty, w których wydawało 
się, że Czapliński przegra to 
spotkanie przed czasem, kie 
dy to po silnych bombach 
Michalaka, uginały się pod 
nim nogi. Zwycięstwo od­
niósł Michalak.

W wadze ciężkiej, stojący 
teoretycznie na straconej po 
zycji Korolewicz, po niezna 
cznie przegranej pierwszej 
rundzie drugą wygrał i do­
piero ostry finisz Węgrzyn ia 
ka przyniósł zawodnikowi 
CWKS zwycięstwo na pun­
kty.

* * *
W pozostałych spotkaniach 

o mistrzostwo I ligi KOLE­
JARZ SZCZECIN pokonał 
GWARDIĘ KRAKÓW 12:8 
a SPARTA BIELSKO zremi 
sowała z WŁÓKNIARZEM 
LODŹ 10:10.

Gwardia Gdańsk 
i Sparta Kraków
w finale mistrzostw Polski 

p iłk i ręcznej kobiet
Przez dwa dni w hall sportowej przy ul. Słowac­

kiego we Wrzeszczu, odbywały się półfinały drużynowych 
mistrzostw Polski w piłce ręcznej 7-osobowych zespo­
łów kobiecych. Do rozgrywek zgłosiły się jedynie trzy 
zespoły, tj. SPARTA KRAKÓW, ZRYW SZCZECIN 1 
GWARDIA GDAŃSK.

0'
W pierwszym dniu zawo- Oprócz spotkań mistrzow- 

dów, odbyło się tylko jedno skich, rozegrano dwa spotka 
spotkanie, w którym GDAN nia towarzyskie. ZRYW TWF 

'IE  GWARDZISTKI spot- GDAŃSK wygrał ze ZRY-

Kolejarz (Gdańsk) - 
Gwardia (Warszawa)
11:9 w  I lid z e  b o k s e rs k ie j

Po kolejnych porażkach ze Spartą Bielsko i CWKS 
Warszawa, bokserzy gdańskiego Kolejarza zwyciężyli 
na ringu w stolicy drużynę warszawskiej Gwardii 11:9, 
wykazując, że nie myślą rezygnouiać z tytułu wice­
mistrza Polski.

Spotkanie to było bardzo 
zacięte i zwycięstwo zespołu 
gdańskiego przypieczętował 
dopiero Szymański, który 
walcząc tym razem w wadze 
półciężkiej, wypunktował 
Kołpaka. A oto wyniki te­
chniczne <na I miejscu bok 
serzy Kolejarza):

W muszej Biały po zacię 
tej walce zremisował z sil­
niejszym fizyoznie Hajdu- 
gą. W koguciej Wielgosz 
walcząc doskonale, posłał w 
II starciu na deski Potockie 
go, który w III starciu za 
stosowanie brzydkich fauli 
został zdyskwalifikowany. W 
piórkowej Soczewiński wy­
soko wypunktował Rozpier 
skiego. W lekkie: Milewski 
zwyciężył w III starciu 
przez tko Mocka. W lekko­
półśredniej Cyrson prze­
grał na punkty z Betcherem. 
W półśredniej Sebastiański 
stoczył ładną walkę z Po- 
nantą, musiał jednak uznać

wyższość pięściarza Gwar­
dii. W lekkośredniej Bań­
kowski wypunktował Szul­
ca. W średniej Polleks II 
przegrał przez tko W, III 
starciu z Korolewskim, W 
półciężkiej ■, Szymański wy 
punktował Kołpaka. W cięż­
kiej Drewlcz (Gwardia) zdo 
był punkty walkowerem.

kały się ze ZRYWEM SZCZE 
CIN. Po grze stojącej na sła 
bym poziomie, szczęśliwe 
zwycięstwo odniosły gdań- 
szczanki 4:3 (1:2). Bramki
dla drużyny zwycięskiej zdo 
były: Gawryluk 2, Czaczkow 
ska i Domagała po 1.

W drugim dniu, rozegrano 
dwa spotkania. SPARTA 
KRAKÓW pokonała GWAR 
DIĘ GDAŃSK 8:2 (3:1)

Tak więc do finałowych 
rozgrywek, które odbędą się 
w dniach 25 — 27 bm. w Sta 
linogrodzie, zakwalifikowa­
ły si; Sparta Kraków i Gwar 
dla Gdańsk.

WEM SZCZECIN 8:1 (3:0),
oraz uległ SPARCIE KRA­
KÓW 2:7 (0:2).

N O W I
mistrzowie sportu

Przewodniczący GKKF 
— W. Reczek nadał w dniu 
12 bm. tytuły mistrza spor 
tu 10 wyróżniającym się 
sportowcom. Tytuły otrzy­
mali:
W PIŁCE NOŻNEJ — Hen 
ryk Bartyla, Maksymilian 
Gobur i Ryszard Wyrobek 
(wszyscy Unia), 

w LEKKOATLETYCE — 
Zenon Baranowski (Gwar­
dia),

w ŁUCZNICTWIE — Ste 
fan Abczyński (Sparta), 

w ŻEGLARSTWIE—Mar 
ta Arlitewicz (LPŻ), Teresa 
Dudzic (AZS) i Wiesław 
Szymański (Zryw), 

w LOTNICTWIE spado­
chroniarz Jerzy Kubaczew- 
ski i pilot szybowcowy 
Stanisław Skrzydlewski 
(obaj LPŻ).

Koncert
chopinowski
Stanisława Bielickiego

Dziś, 14 bm. o godz. 19, w 
auli Państwowej Średniej 
Szkoły Muzycznej we Wrze­
szczu przy ul. Partyzantów 
7 odbędzie się recital chopi­
nowski w wykonaniu Stani­
sława Bielickiego,

W programie koncertu m. 
in. sonata B-moll (z mar­
szem żałobnym). Dochód 
przeznaczony jest na fundusz 
burs i stypendiów im. Fr. 
Chopina.

O puchar juniorów w boksie

G dańsk-W arszaw a 1 8 :4
W m eczu bokserskim  o puchar 

GKKF ju n iorzy  Gdańska zw y- 
c .cży li w czoraj na ringu w Mal­
borku silną reprezentację War­
szaw y 18:4.

Obie drużyny w ystąpiły do me 
czu dobrze przygotowane, to­
też spotkanie by ło  ciekawe 1 
trzym ało w  ustawicznym  napię­
ciu publiczność m alborską, któ­
ra szczelnie zapełniła salę spor­
tową Sparty.

Z gdańszczan najbardziej po­
dobał sie W ielgosz w  wadze k o­
guciej, który w zdecydow any 
sposób pokonał Dębińskiego. 
I-oza tyra wyróżnić należy Jesz­
cze W ojciechow skiego, Muchę 
oraz m łodego zawodnika z M al­
borka Galewskiego.

W YNIKI TECHNICZNE od 
wagi papierowej do ciężkiej (na 
I  m iejscu gdańszczanie).

M ucha pokona! nieznacznie 
G rzegorczyka, Stokłosa uległ na 
punkty Ostrowskiemu, W iel­
gosz jednogłośnie zw yciężył Dę- 
IPńskiego, Dudczak w ygrał z 
Borzuchowskim . który został w 
III rundzie zdyskw alifikow any 
za nieczysta walkę. W ojciech ow ­
ski zw yciężył w  III rundzie 
przez tko Krępę, Rom pa prze­
grał z Gankiem, W itkowski w y ­
grał stosunkiem głosów  2 do re- 
remisu z Norinem, Gajewski

zmusił do poddania się w  i i i  
starciu Łuszczaka, W inowjecki
zw yciężył w  I rundzie przez 
tko Waśow.sklego. W wadze pół­
ciężkiej Manuszewskl oraz 
ciężkiej M etzweldowski otrzyma 
11 walkow er, gdyż Warszawa nie 
wystawiła zawodników' w  tych 
kategoriach wag.

Najlepsi kolarze świata
p r z y g o t o w u j ą  s i ę  d o  s t a r t u

W  VIII WYŚCIGU POKOJU
M

Mistrzostwaświata kobiet
w jeźdzle

szjbfciej na Jodzie
r o z p o c z ę t e

W sobotę ną lodowisku w 
Knopio (Finlandia) rozpoczę­
ły się mistrzostwa świata 
kobiet w jeżdzie szybkiej na 
lodzie. Konkurencje pierwsze 
go dnia zakończyły się zdecy 
dowanymi zwycięstwami lyż 
wiarek radzieckich.

OCNO szczypał w 
uszy kilkustopnio­
wy mróz, gdy głów 
ną ulicą Zakopa­
nego — Krupówka 

mi przemknęła obok nas barw 
na kawalkada' kolarzy. W ja 
dących na przedzie rozpozna 
liśmy trenerów kadry naro­
dowej Michalaka ł Wisznic- 
kiego, a wśród podążającej 
za nimi licznej grupy ubra­
nych w ciepłe wełniane owe- 
role kolarzy mignęły nam 
znajome twarze Klabińskie- 
go, Wójcika, Królaka, Hada- 
sika i charakterystyczna, 
przyklejona do roweru syl­
wetka malutkiego Elka Gra­
bowskiego. To kandydaci do 
reprezentacji Polski na VIII 
Wyścig Pokoju, podążali na 
swój codzienny trening.

Od kilku tygodni, willa ..Im ­
perial“  na Bystrym  m alowniczo 
położona u stóp Nosala, jest sie­
dziba „sztabu głów nego“  zajmu 
jącego się przygotowywaniem  
polskiej drużyny do udziału w 
tegorocznym , w yścigu. Tu rów ­
nież rozlokow ało się 28 naszych 
ka drowi czów, przebyw ających

zgrupowaniu treningowym  w 
Zakopanem . Są tam w ięc: Drąż- 
kowski, Chwicndacz, Świercz, 
Pancek, Pruski, W ójcik , Wrze­
siński, Kowalski, Preczyński, 
Próba, Hadasłk, Bugalski, Be- 
dyński, Jurek, Królak, P ijanow -

"W* Trochanowskl, Ulik, Wall- 
szewskl, W ięckowski, W iśniew­
ski, Grabowski, Lasak, Klabiń- 
ski, Jankowski, Woźniak, Lisz- 
kiew icz l Jarzębek. Z członków 
kadry brakuje Jedynie Mietka 
W ilczewskiego, którem u egzami­
ny na Akademii M edycznej w 
Rokitnicy nie pozwalają na 
przyjazd do Zakopanego.

Obecne zgrupowanie ma cha­
rakter w ybitnie kondycyjny. 
Program zajęć oprócz trenin­
gów  czysto kolarskich, odbyw a­
ją cych  się w  dni, w które poz­
walają na to warunki atmosfe­
ryczne, obejm u je  gimnastykę, 
marszobiegi, dalsze wycieczki 
narciarskie oraz jazdę szybką na 
łyżwach, w  której bezkonkuren­
cy jn ym  jest b. mistrz Polski w 
tej dyscyplinie — Hadasik.

Już obecnie u wszystkich obo- 
zow iczów  w yraźnie w idać znacz­
ną poprawę kondycji. Po zakoń­
czeniu zgrupowania w  Zakopa­
nem, co nastąpi w  połow ie bm., 
zawodnicy rozjadą się do do­
mów, gdzie przez kilka tygodni 
trenować będą w  m acierzystych 
kołach według wskazówek otrzy 
m anych z rady trenerów .

W m arcu rozpocznie się na 
Dolnym  Śląsku, drugie zgrupo­
wanie. które zakończą trzy wyś 
cigi elim inacyjne. Uzyskane w 
nich wyniki, łącznie z formą 
wykazaną podczas treningów za­
decydują o ustaleniu składu na- 
szej szóstki reprezentacyjnej.

Kto w ejdzie w  skład szó­
stki — dziś trudno powiedzieć.

Wyjazd naszej reprezen­
tacji do Pragi nastąpi w

tym roku stosunkowo wcześ­
nie, bo już około 15 kwiet­
nia. Ma to na celu danie 
możności naszym reprezen­
tantom przeprowadzenia sze 
regu treningów na miejscu 
i dokładnego zapoznania się 
z trasami etapów przebiega­
jących przez terytorium Cze 
chosłowacji.

PODOBNIE Jak w Polsce, 
również i inni uczestnicy 
W yścigu Pokoju , od  wielu 

tygodni prowadzą intensywne 
przygotowanie do startu. Z w y­
cięzca drużynowy z ub roku 
CZECHOSŁOWACJA, w yznaczy­
ła do kadry 18 zawodników z 
Veseiym, Rużiczką, Kubrem, 
Nachtigalem i Krivką na czeie.

Duża grupa uczestników na­
szego wyścigu, obrała jako for­
m ę przygotowań, udział w  odby 
tym niedawno W yścigu Dookoła 
Egiptu. Jechali tam Anglicy, 
Francuzi, Belgowie, Duńczycy, 
ale prawdziwą rewelacją byli 
Bułgarzy — zw ycięzcy drużyno­
wi.

Na zdjęciu: Kolarze podczas treningu na szosie.

dzynarodowej Federacji muwnę niż w  latach ubiegłych, 
skład je j weszli zawodnicy 
Balies — zw ycięzca zeszłorocz­
nego wyścigu dookoła Anglii, 
Lee — górski mistrz tego kraju, 
łiaskell — zwycięzca wyścigu 
dookoła Irlandii w ub. roku i 
uczestnik W yścigu P okoju  w 
1953 r. Stark,> Coombres i Jo- 
wers. Zaw odnicy ci przeprowa­
dzają obecnie wspólne treningi.

DUŃSKA FEDERACJA KO­
LA RSK A  w liście swym zawia­
damia, że na w yścig przyśle naj 
silniejszą drużynę, przy ustala­
niu składu której m. in. pod 
uwagę będą brani Emhorg, Aii- 
derssen, Dalgard, Pedersen i 
Osteegard,

Ponadto oficja lne zgłoszenia 
nadesłały AUSTRIA, BELGIA, 
INDIE, FRANCJA oraz LUK­
SEMBURG.

Napływają również meldunki o 
przygotowaniach do W yścigu Po 
koju z ZSRR, dalekich INDII, 
JUGOSŁAWII, której kolarze z 
Perow icem  na czele doskonale 
soisali się w Egipcie i prawie ze 
wszystkich państw europejskich.

Wieczór rozrywkowy
w  » D o m u  D r u k a r z a «

Zarząd Okręgu Zw . Zaw. Prae. 
Kultury urządza w poniedziałek 
14 bm. o godz. 19 w sali „D om u 
Drukarza“  w Gdańsku w ieczór 
m uzyczny. W ystąpi orkiestra 
gdańskiego „O rbisu“  z wiązanką 
m elodii rozryw kow ych i operet­
kow ych, po czym  przygrywać 
będzie do tańca.

Wstęp 4 zł.

T e a i r y
Teatr W ielki w Gdańsku — 

„C yru lik  sewilski“  godz. 19.; 
Teatr Dram atyczny w Gdyni — 

nieczynny.
Teatr Kam eralny w  Sopocie —•

nieczynny.
Teatr Lalek w  Gdańsku — 

nieczynny.

Kina
GDAŃSK — „Leningrad“

„Krzysztof Kolumb“ , od lat 14, 
godz. 16, 18 i o  20 — seans filmo­
wy z występami artystycznymi, 
„ZM P-owiec“  we Wrzeszczu — 
„Wakacje p. Hulot" od lat 7, 
godz. 16, 18, 20, „Bajka“  we 
Wrzeszczu — „Morze płonie“ od 
lat 7, godz. 16, 18, 20, „Detfin“  
w Oliwie — „Awantura o dziec­
ko“ od lat 16, godz. 16, 18, 20. 
„1 Maja“  w' Nowym Porcie — 
„Niebezpieczny ładunek“ od lat 
12, godz. 17 i 19.

GDYNIA — „Warszawa“  — 
„Pokolenie", od lat 14, godz. 16, 
18, 20," „Atlantic“  — „Szwedzka 
zapałka“ , od lat 16. godz. 15.30, 
17.30, 19.30, „Goplana“  — „My ur 
wisy“  od lat 7, godz. 16, 18 i o 20 
seans filmowy z występami ar­
tystycznymi, „Fala“  na Grabów- 
ku — „Ostatni Mohikanin" od 
lat 14, godz. 18, 20, „Promień4* 
w Chyloni — „Proces przeciwko 
miastu" od lat 18. godz. 17 i 10, 
„Neptun“  w Orłowie — „Czarci 
żleb" od lat 7, godz. 17. 19,
„Związkowiec“  na Obłużu — 
nieczynne.

SOPOT — „Polonia44 — „Witaj 
słoniu" od lat 7. godz. 15.30, 17,30 
i 19.30. „Bałtyk“  — „Cena stra­
chu" T i II seria, od lat 13, godz, 
16 i 19.

ftadio

sieli go przenieść na czer 
wiec. Na odbytym w Zury­
chu kongresie UCI, delegaci 
Polski i Czechosłowacji, by­
li bez przerwy zasypywani 
przez przedstawicieli innych 
państw pytaniami o szczegó­
ły organizacyjne, a wyświet­
lany podczas obrad kongresu 
film z VII Wyścigu Pokoju, 
zrotoil na delegatach, którzy 
nie widzieli jeszcze naszej 
imprezy, wielkie wrażenie.

na poniedziałek, dnia 14 bm.
6.40 — Muzyka — lok. 6.47 — 

Aud. dla wsi „A gronom  radzi" 
— lok. 6.55 — Program . 7.00 — 
Dziennik. 7.15 — K oncert orkie­
stry dętet. 7.38 — Stan pogody. 
7.40 — Wiad. 7.45 — Kurs jęz. 
ros. 8.05 — Koncert. 8.45 — Ut.wo 

i ry Er. Schuberta. 9.Q0 — Przer- - ...» i, aa — s

N 1
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i

M iędzynarodowego K om i­
tetu Organizacyjnego VIII 
W yścigu Pokoju  nadeszło 

już pismo z Gondynu, w któ­
rym ANGLICY \z zadowoleniem  
kom unikują, że w kraju ich na­
stąpiło wresz.cie połączenie 
dw óch ryw alizujących z sobą od 
lat Federacji Kolarskich, na sku 
tek czego będą m ogli w br. 
przysłać jeszcze silniejszą druży-

zainteresowaniu jakie 
impreza ta wzbudza w 
kierownictwie UCI 

(Międzynarodowa Federacja 
Kolarska), dobitnie świadczy 
fakt, że gdy Francuzi w tym 
samym terminie no Wyścig 
Pokoju — chcieli zorganizo­
wać wieloetapowy wyścig 
dla amatorów „Route de 
France“ — na polecenie Mię

IECAŁE trzy miesiące 
dzielą nas od dni, gdy 
szosami Czechosłowa­

cji, NRD i Polski przejeż­
dżać będą kolarze — ucze­
stnicy VIII Wyścigu Pokoju. 
Trasa tegorocznego wyścigu 
przebiegać będzie z Prag; 
przez Berlin do Warszawy 
(2 — 17 maja). Obok olbrzy­
mich walorów sportowych, 
wyścig będzie olbrzymią ma 
nifestacją jego uczestników 
i dziesiątków milionów mie­
szkańców trzech zaprzyjaźnię 
nych państw, przez które pro 
wadzi jego trasa, na rzecz 
■pokoju, braterstwa i przy­
jaźni pomiędzy narodami ca­
łego świata.

wą lok. 11.34 — Sygnał i zapo­
wiedzi rozgłośni lok. 11.55 —
Serwis CZRM — iok. 11.57 — 
Sygnał czasu i hejnał. 12.04 — 
Wiad. 12.10 — Wiązanka melodii. 
12.20 — „Na swojską nutę“ . 12.40
— Audycja dla wychowawczyń
przedszkoli. 12.45 — Aud. dla 
wsi. 13.00 — Program 1 komu­
nikaty — lok. 13.05 — Program. 
13.10 — Fragment powieści pt. 
„Rosyjski las“ . 13.30 — Audycja 
szkolna. 14.00 — Wiad. 14.05 —■ 
Informacje. 14.09 — Kom. o sta­
nie wód. 14.10 — Aud. szko’na. 
14.30 — Koncert solistów.
15.00 — Koncert słynnych or­
kiestr rozrywkowych. 15.30 — 
„Pieśni 1 piosenki o miastach 
i rzekach". 15.50 — Akt. felieton 
miedzynar. 16.00 — Koncert or­
kiestry Wybrzeża — lok. 16.20
— Problem dnia — lok. 16.25 — 
C. d. koncertu — lok. 16.40 — 
„A by w świetlicy nie było ciem 
no" — lok. 16.50 — Pop. uwer­
tury — lok. 17.00 — Z życia 
Związku Radzieckiego. 17.30 — 
Muzyka operowa — lok. 17.45 — 
Rozmawiamy ze studentami — 
lok. 17.50 — C. d. muzyki ope­
rowej — iok. 18.05 — Radiowy 
dziennik Wybrzeża — lok. 18 00
— „W esoło i ogniście". 18.15 — 
Wiad. 18.20 — Reportaż stocznio 
wy — lok. 18.28 — „Z  piosenką 
po świecie" — lok. 19.00 — Mu­
zyka i akt. 19.25 — „Zagadki 
muzyczne". 20.00 — Słuchowisko 
„Chata w śródmieściu“ . 21.30 — 
Dziennik. 21.50 — Dziennik ry­
backi — lok. 23.00 — Muzyka 
tan. 22.20 — „Rękopis znalezio­
ny w Saragossie“  — ode. 4 pow.
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